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ŚWIĘTO
Z M A R T W Y C H W S T A N I A  

PAŃSKIEGO
Po sm utku W ielkiego Tygodnia, po 

w ielkopostnych rozmyślaniach nad 
grzesznością natury  ludzkiej i zniko* 
mością ziemskiego blichtru — triuin* 
falna pieśń dzw onów kościelnych cli* 
Wieśaiła nam, ie  zwyciężona została 
śmierć.

Chrystus Zmartwychwstał.
Śpiewają dzwony. A  w naszych du 

szach też coś śpiewa, jakaś fala rado* 
ści zalewa serca. Bo dla nas Poiaków, 
święta W ielkanocne mają nie tylko 
znaczenie wyłącznie religijne. Prz£z 
la t tyle umęczona, rozdarta Polska b y 
ła  Chrystusem  N arodów . T o też w 
nocy niewoli święto Zmartwychwsta* 
nia Pańskiego było zawsze dla nas 
świętem wiary w zmartwychwstanie 
Ojczyzny. A  teraz po raz już dwudz.e 
s ty  witam y Zmartwychwstanie Chry* 
stusa w wolnej Polsce... N ic dziwne
go, że nasze Alleluja tak  wesoło, tak 
radośnie brzmi.

Szczególniej, że j pora roku, w ja* 
kiei przypadają święta W ielkanocne, 
sprzyja weselu. N atu ra  budzi się z zi
mowego snu. W iosna zakwita srebrzy 
stymi baziami na gałęziach wierzby. 
Wymyka się z ziemi bladymi główka* 
mi przylaszczek i pierw iosnków , roz
brzmiewa wesołym świegotem p ta 
ctwa.

Lud polski w bardzo piękny sposób 
potraf-ł zespolić zwyczaje i obrzędy 
odwieczne, wyniesione z kolebki na* 
szych dziejów, związane z budzeniem 
się natury do nowego życia — z głę
boką wiarą w Chrystusa i Jego nnar? 
twychwstanie. Pielęgnujemy i prze* 
strzegamy tych tradycyi. baczą nas 
one, zespalają, a zarazem świadczą o 
niezniszczalnej mocy trw ania ludu i 
ciągłości jego kultury  duchowej.

Tak więc kościoły zakwitają „pal- 
m am i“, lud bowiem chce uczcić Stwór* 
cę kwieciem i zielenią budzącej się 
■wiosny. „G aiki" i „Kogutki" — pra* 
ktykow ane w niektórych okolicach 
kraju, to także symbole nowego roz
kw itu natury. W  niektórych anów 
miejscowościach zachował się po clziś 
dzień obyczaj strącania z wieży ko* 
ścielnej, lub też topienia kukły Juda* 
sza. Judasz zastąpił wyobrażenia Ma
rzanny — zimy, którą nasi słowiańscy 
praojcowie topili w okresie obrzędów 
na cześć wiosny.

T ak  popularny w Polsce „śmigus" 
wywodzi się z praktykow anego do* 
tychczas w niektórych prowincjach 
Indyj obrzędu oczyszczania się z grze* 
chów przez polewanie wodą.

Obyczaj nocnych m odłów "pod krzy 
żami w niedziele powielkanocne, p ra
k tykow any na Mazowszu ; Podlasiu 
jest pozostałością starosłowiańskiej 
„tryzny", odprawianej na grobach 
zmarłych podczas święta wiosny.

W iele pięknych, odwiecznych tra* 
dycyj mieści w sobie „święcone*1, ja* 
kie mieć musi każda, choćby najuboż* 
sza rodzina w Polsce. Barwne pisanki, 
baranek — symbol Baranka Bożego, 
k tó ry  gładzi grzechy świata — festony 
zielonego w idłaku i girlandy borów'* 
czanych liści, piękne baby wielkanoc* 
ne i różnobarwne mazurki.

Nasza również tradycyjna, staropol 
ska gościnność święci podczas świąt 1

Niemcy nie odstąpią od paktu
n ie a g re s ji z

Berlin. 7. 4. (PAT). Czynniki urzę* 
dowe, do których zwrócono się ze 
strony przedstawicieli prasy zagranicz 
nej o uzyskanie naświetlenia stanowi* 
ska niemieckiego, w późnych godzi* 
nach popołudniowych udzieliły wy* 
jaśnień, w których wskazały przede 
wszystkim, że strona niemiecka usiło* 
wala oddaw na już sprowadzić stosun* 
ki polsko * niemieckie do rozsądnych 
podstaw, czego dowodem układ z r. 
1934, Niemcy nie mają zamiaru atako* 
wać Polski. W yrażono dalej obawę, 
czy Polska nie dała się wprządz do 
agresywnej polityki, okrążania. Zazna 
czono jednrk , że należy odczekać, ja* 
,kie zobowiązania weźmie na siebie 
Polska. Stwierdzono, iż strona nie* 
miecka trzym a się nadal paktu  z 1934

r o k u  19 3 4 .
r. i opowiada się za wszelkimi dwu* 
stronnym i rokowaniami. .

N a zapytanie, czy strona niemiecka 
uważa zawarcie układu polsko*brytyj* 
skiego za wypowiedzenie układu z 
1934 r., oświadczono, że układ ten za* 
chowuje swoją ważność. Zależy on od 
wzajemnego ustosunkowania się oby* 
dwóch partnerów. Pakty stracić mogą 
również na wartości bez wypowiedze* 
nia w wyniku zachowania się jednego 
z partnerów.

nLokal Anze;.ger“ zarzuca angielskie 
tmi rządowi, że nieudaną politykę ko* 
lektywnych państw, mających na celu 
okrążenie Rzeszy, usiłuje zastąpić sy* 
stemem paktów  bilateralnych.

Podobne zarzuty wysuwa „Berliner 
Boersen Ztg.‘‘.

W ielkanocnych  sw oje prawdziwe 
triumfy.

Z radosnym sercem, pogodą w du
szy zasiądźmy w gronie bliskich i iy* 
ezliwych do świątecznego stołu. N ie  
ugina się on — jak to bywało przed 
laty — od nadmiaru jadła. N ie stać 
nas dziś na to. Stać nas natomiast na

pielęgnowanie pięknej tradycji, stać 
nas na to  — by stół choć skromny, 
jednak wyposażony był w to wszyst* 
ko, czego wymaga obyczaj. Rozumie
my bowiem dobrze, że- przeebowywa* 
nie po  przez tysiąclecia starego oby* 
czaju — to dow ód naszej mocy trw a
nia, to  źródło naszej siły. KABE

PO SŁO W IE A L B A N II I TUGOSŁA 
W II U  M IN ISTR A  C IA N O . 

Rzym. 7. 4. (PAT). M inister spr.
zagr. hr. Ciano przeprow adził wczoraj 
rozmowę z posłem A lbanii w  Rzymie, 
który przybył wczoraj z Tirany.

Rzym. 7. 4. (PAT). W  dniu wczoraj* 
szym m inister spr. zagr. hr. Ciano od* 
był rozmowę z posłem Jugosławii Kri* 
sticzem. Rozmowę tę łączą z rokowa* 
niami, jakie toczą się obecnie pcmię* 
dzy Wiochami a Albanią.

M ADRYT -  STOLICĄ NARODO* 
WEJ HISZPANII.

M adryt. 7. 4. (PAT). H iszpański 
rząd narodow y ma zamiar zainstalo* 
wać się w M adrycie, skoro tylko w  
stolicy H iszpanii zostanie całkowicie 
przywrócony norm alny tryb  życia.

M USSOL1NI N A  IN SPEK C JI.
Rzym. 7. 4. (PAT). M ussolini, piło* 

tując osobiście trzym otorow y bombo* 
wiec, udał się wczoraj rano do Jesi, 
gdzie wylądował po 50m inutow ym  
locie.

Po dokonaniu inspekcji zakładów 
lotniczych, oraz oddziałów wojsko* 
wych, M ussolini powrócił drogą po* 
wietrzną do Rzymu.

.WIELKA BRYTANIA ZBROI SW Ą  
FLOTĘ H A N D L O W Ą . 

Londyn. 7. 4. (PAT). Sekretarz par* 
lamentamy admiralicji Geoffrey Sha* 
kespear, udzielając pisemnej odpowie* 
dzi na zapytania w sprawie zagadnień 
marynarki handlowej — stwierdził, że 
do końca bież. roku 1000 statków han= 
dl owych zostanie zaopatrzonych w  
działa.

Ilość posiadanych dział przeciw ło= 
dziom podwodnym jest wystarczająca, 
a produkcja dział przeciwlotniczych 
czyni postępy zadowalające.

ARESZTO W ANIE ZABOTCOW  
K O N SU LA  ANGIELSKIEGO  

W  M OSSULU.
Paryż. 7. 4. (PAT). Agencja Havasa 

donosi z B agdadu. Rząd Iraku ogło* 
sił kom unikat oficjalny, dezawuujący 
akcję prow okatorską, która doprowa* 
dziła do zabójstwa konsula W . Bryta* 
nii w Mossulu.

Kom unikat stwierdza, że władze bez 
pieczeństwa aresztowały sprawców 
zbrodni, oraz osobników, którzy ich 
namówili do niej. W szyscy aresztowa* 
ni poniosą zasłużoną karę.

Kom unikat kończy się stwierdzę* 
niem, iż rząd Iraku nie będzie tolero* 
wać żadnych zamachów na węzły, }ą, 
czące go ze sprzymierzoną A nglią.

B U D O W A  K A N A Ł U  SPŁAWNE* 
GO D U N A J -  MORZE ŚRÓD* 

ZIEMNE.
Bialogród. 7. 4. (PAT). W ychodzą* 

cy w Zagrzebiu „Intarnii List“ donosi, 
że

między Jugosławią, Bułgarią i  Ru* 
munią rozpocząć się miały roko* 
wania w sprawie budowy kanału 
spławnego od Dunaju do morza 

Śródziemnego.
Planowana jest budowa kanału od  

Doliny Timok na granicy jugosłowiań  
sko * bułgarskiej, aalej przez Dolinę 
Morawy pod Niszem, a stąd’ do War* 
daru, który wpada pod Salonikami do 
morza Egejskiego.

Kanał ten ma mieć 550 kim długo* 
ści, a budowa jego kosztować ma 

13  miliarda dynarów.
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Wiadomości bieżące.
Piątek
Wielki Piątek 

Jutro: Wielka Sobota 
Wschód słońca 5-20
Zachód .  18'02

TEATR WIELKI.
Niedziela godz. 19.30 „Dzień bez. kłam* 

stwa“ .
Poniedziałek godz. 15.30 „To więcej niż 

m iłość'. — Godz. 19.30 „Maskarada".
W torek godz. 19.30 „Maskarada".
Środa godz. 19.30 „Maskaradia".

TEATR ROZMAITOŚCI.
Niedziela godz. 19.30 „Dzidzi" operetka.
Ponied|ziateik godz.. 15.30 „Dzidzli". — 

Godz. 19.30 „Awantura jednej nocy".
W torek godz. 19.30 „Awantura jednej n o 

cy".
Środa godz. 19.30 „Awantura jednej nos

cy“ .
KINOTEATRY.

APOLLO ul. Chorążczyzny 7: „Wstań i 
walcz".

BAJKA ul. Zielona: „Jaśnie pan szofer" 
i kolorowa groteska.

C.ASINO ul. Legionów 5: „Wielki walc".
CHIMERA ul. Akademicka: „Nanon".
EMPIRE ul. Legiionów 5: „Chwila poku- 

sy‘ .
EUROPA ul. Akademicka: „Gunga Din".
KOPERNIK ul. Kopernika S: „Dr. Mu* 

rek".
MARYSIEŃKA ul. Smolki: „Dr. Murek"
M UZA ul. 3*go Maja: „Maria Antonina"
PAŁACE ul. Legionów 1: „Włóczęgi".
RAJ pl. Mariacki: „Wielka grzesznica".
ROXY ul. Kętrzyńskiego 56: „Rakietą na 

Marsa".
STYLOWY ul. Szaszkiewicza: „Granica" 

i rewia.
ŚW IATOW ID ul, Kuszewuicza: „Zaginio

na dżungla" i „Promienie; XX w.".
TON pasaż Mikolascha: „Astrolog" oraz 

„Słowiczek1.

N aszym  Prenumeratorom, Czytelni* 
kom i Przyjaciołom — składa serde= 
czne życzenia ,,Wesołych Świąt''

R E D A K C JA .

-  ŚWIĄTECZNE PRZEDSTAWIENIA 
W TEATRZE W. 9 bm. w pierwsze święto 
w Teatrze W. o 7.30 wiecz. arcywesoła ko* 
media amerykańska „Dzień bez kłamstwa" 
w obsadzie premj.. w reż. St. Daczyńskiego. 
W poniedziałek 10 bm. dwa przedstawienia 
w Teatrze W., a to popołudniu o 3.30 sztu* 
ka Bus-Fcketego „To więcej niż miłość" z 
p p .: N. Karasińską, T. Suchecką, St. Da* 
czyńskim i J. Machulskim w rolach czo* 
łowych. — Wieczorem o godz. 7.30 „Ma
skarada" J Iwaszkiewicza. W rolach czoło
wych pp.: K. AnkwiczsSzyjkowska, T. Su* 
checka, M. Szpakiewicz i R. Hicrowski. Na 
wszystkie przedstawienia świąteczne w  Te
atrze W. ceny miejsc zniżone.

-  OPERETKA DZIDZI" W TEATRZE 
ROZM. 9-go bm. (premiera) i dni następ* 
nych w Teatrze Rozm. operetka R. Stolza 
„Dzidzi" w reżyserii i z udziałem F. Kuli* 
gowskiego. W  rolach głównych pp.: Ra
wicz * Jasińska, Tarasiewicz, Szczawiński, 
Tarnawski, Karwicz i inni. Tańce układu 
baletmistrza E. Paplińskiego. Kierownictwo 
muzyczne J. Munda. — Ceny miejsc nor
malne.

-  „AW ANTURA JEDNEJ NOCY", oto
iytul sztuki j .  Bachwica, w której gościnnie 
wystąpi para znanych bohaterów licznych 
filmów polskich oraz artystów scen stole* 
cznyoh pp.: St. Engelówna i M. Cybulski. 
„Awantura jednej nocy" grana będzie w 
Teatrze Rozm. tylko trzy dni, tj. 10, 11 i 12 
kwietnia o godz. 7.30 wiecz. •— Ceny miejsc 
normalne.

-  PREMIERA „OBRONY KSANTY- 
PY" W  TEATRZE W. I4*go bm. odbędzie 
się premiera głośnej komedii pióra Morsti
na pt. „Obrona Ksantypy" z T Suchecką 
w roli Ksantypy. Reżyseruje E. Wierciński.
KOMUNIKATY.

-  Z KASYNA I KOŁA LITER.-ART.
Wc wtorek ll*go i środę 12*go bm. o godz. 
19.30 na ogólne żądanie publiczności po raz 
ostatni zostanie powtórzony film p t.: „Bez
krwawe łowy" W iedz. Puchalskiego, z ob
jaśnieniami. Frapujące sceny z wielkich ło* 
wów na grubą zwierzynę. Najciekawsze mo* 
menty z godów, lęgów i życia naszej fauny. 
Bilety w cenie od 50 gr. do 2 zł. do nabycia 
w przedsprzedaży w Magazynie nut G. 
Seyfartha, ul. Akademicka 6. Nabywcy bi
letów w przedsprzedaży otrzymują bezpłat
nie fotografie świąteczne.

Min. Beck w  Portsmouth
b r y ty js k im  porcie w o je n n y m .

Giełda z dnia 7 kwietnia.
Dewizy: Belgia 89.67, Berlin 213.07,

Amsterdam 285.82, Gdańsk 100.25, Kopen* 
haga 111.43, Londyn 24.96, N. Jork 532 1/4, 
kabel 530 1/8, Oslo 125.47, Paryż 14.13, 
Sztokholm 128.72, Zurych 119.30. Wiochy 
28.02, Helsinki 11.02, Montreal 530 3/4.

Papiery; 4 i pól wewn. 64 3/4, 3 inwest. 
1 ero. 90 3/4, serie 93 1/2, 2 em. 89 3/4, se
rie 92, 5 konwers. 68 1/2, 4 premj, dolarowa 
41 1/2, 4 konsolidac. 65 1/2, 65 1/2 ost. 
drobne i setki.

Akcje: Bank Polski 127, Cukier 41, 40, 
Węgiel 41 1/4, M odrzejów 22 1'2, 22 3/4, 
N orblin 110, 109, 110, Starachowice 61 1/4, 
60 3/4, 61, Zieleniewski 77, Żyrardów 63 
i pół.

Londyn. 7. 4. (PAT). W ycieczka 
min. Becka do Portsm outh dla zwie* 
dzenia brytyjskiej floty wojennej od* 
była się przy sprzyjającej pogodzie i 
goście polscy mieli możność dokładne 
oglądnięcie całego szeregu specyficz* 
nych jednostek floty brytyjskiej.

Po przybyciu na miejsce udano się 
samochodem do portu  wojennego, 
gdzie zakotwiczony był przy przysta* 
ni najnowszy lotniskowiem floty bry* 
tyjskiej „Arc Royal", na którego po* 
kładzie pow itał ministra Becka komen 
dant portu wojennego w Portsmouth, 
adm irał lord Cork*And*Orrey. Min. 
Beck szczegółowo zwiedził lotnisko* 
wiec. O godz. 12.30 min. Beck udał się 
na pokład pancernika „Nelson", będą* 
cegc okrętem adm iralskim  dowódcy 
floty adm. sir Charles Forbes. Adm. 
Forbes oczekiwał gości i oficjalnie po* 
wita] ministra. Śniadanie odbyło się w 
nadzwyczaj serdecznej atmosferze, po 
czym min. Beck w towarzystwie admi* 
rała Forbes udał się m otorówką na 
kontrtorpedow iec „Tartar", k tóry  wy* 
płynął na pełne morze, gdzie odbył się 
pokaz jednego z najszybszych ściga* 
czy floty brytyjskiej, oraz ostre strze* 
lanie ze specjalnie przeznaczonego do 
akcji przeciwlotniczej krążownika

„C cventry“ do rękawa ciągnionego 
przez samolot.

Po zakończeniu pokazów, gdzie w 
gmachu admiralicji w Portsm outh od* 
była się herbata na cześć min. Becka.

W  herbatce uczestniczyło również 
wielu wyższych dowódców floty bry* 
tyjskiej. Późnym popołudniem  min 
Beck odjechał do Londynu.

Londyn. 7. 4. (PAT). Minister Beck 
powrócił o godz. 7=ej wieczorem z 
Portsmouth i po spożyciu obiadu przy 
jął prasę angielską, zagraniczną i poi* 
ską na wspólnej konferencji prasowej 
w hotelu (Jlaridge-

Następnie min. Beck wraz z amb. 
Raczyńskim i dyr. Potockim udali się 
do Foreign Office, gdzie o godz. 9.30 
rozpoczęło się ostatnie posiedzenie poi 
sk brytyjskie z lordem Hahfaxem i 
wyższym iurzędnikami Foreign Office, 
Posiedzenie to dotyczyło szeregu 
spraw, nie związanych bezpośrednio z 
zagadnienie ''.zasadniczego układu nie 
sienią wzajemnej pomocy, ale miało 
na celu omówienie szeregu zagadnień, 
wynikających z normalnego biegu 
wzajemnych stosunków polsko=brytyj* 
skich, dla których omówienia nie zna* 
lezjon.) dotąd po prostu czasu.

Legionow o - Peowiackie zebranie
in fo rm a c yjn e .

D nia 5 bm. w świetlicy legionowo* 
peowiackiej odbyło się zebranie infor* 
macyjne na temat aktualnych wyda
rzeń politycznych dla członków Zwiąż 
ków i ich rodzin. Zebranie otworzył 
przy szczelnie wypełnionej sali, prezes 
Oddziału Zw. Leg. Pol. kpt. Jerzy An* 
toszewicz. Na wstępie wezwał zebra*

| nych do uczczenia pamięci śp. W ale
rego Sławka. Następnie podkreślił ko* 
nieczność ścisłej współpracy dwuch 
bratnich orgamzacyj i zapowiedział, że 
w tym celu będą się na przyszłość od* 
bywać raz na miesiąc zebrania infor* 
macyjno*polityczne na tematy aktual* 
nych zagadnień.

Z kolei m jr Ludw. Domoń, prer. 
Zarz. O kręgu PO W  wygłosił referat

Czynność Ubezpieczalni Społecznej
w e  L w o w ie  w  czasie ś w ią t.

Lwowska Ubezpieczalnia Społeczna 
czynną będzie w czasie Świąt Wielka* 
nocnych z pewnym ograniczaniem. Mia 
nowicie w W ielką Sobotę dnia 8btn. 
ambulatoria i biura działu lecznictwa 
czynne będą do godziny 12*tej w po* 
ludnie. Biuro informacyjne i apteka 
czynne będą do godzniy 18*tej. Ordy* 
nacja lekarzy domowych odbywać się 
będzie tylko przed południem.

W  niedzielę dnia 9 bm., w pierw
szym dniu Świąt W ielkanocnych am* 
bulatoria i biura będą nieczynne. — 
W  aptece dyżur od godziny 9 do 13*ej. 
Dyżurne higienistki p. Dzikiewicz do 
godz. 14-tej, p. Niżnikiewicz od godz. 
14*tej.

D yżur lekarski do nagłych wypad* 
ków u obłożnie chorych sprawować bę 
dą: dr Anzelm Friedman, lekarz do*
mowy, ul. Domsa 16, tel. 270*29; dr 
Emanuel Glassgall, lekarz domowy, ul.

L w ó w  — na F . 0 . N .
H urtow ne składy żelaza Finkelstein 

i Fehl subskrybow ały na rzecz pożycz
ki O PL 10.000 zł, a personal tej firmy 
1.000 zł.

*  *  *

W oj. Koło Lw. Stow. P raw n;ków 
Adm inistracyjnych R.P. podkreśliło w 
swej jednomyślnej uchwale Zarządu 
skupienie się wraz z całym społeczeń* 
sfwem przy osobie Naczelnego Wo* 
dza i Armii, wyrażając gotowość do 
poniesienia ofiar z krw i i mienia w o- 
bronie każdej piędzi polskiej ziemi.

*  *  *

Nauczycielstwo publicznych szkół 
powszechnych rejonu szkolnego Pod*

polityczny, naświetlając ostatnie wy
darzenia i wypadki polityki wewnętrz* 
nej zagranicznej, a szczególnie rolę 
niepodległościowców, O Z N  i A im h 
polskiej w dotychczasowym dorobku 
Polski, oraz sprawę POP. Przemowie* 
nie swe mówca zakończył zwrotem: 
Jesteśmy gotowi. Spokojnie czekamy 
na rozkaz Naczelnego W odza.

Należy podkreślić, że zebrani z b. 
dużym zainteresowaniem wysłuchali 
referatu, żywo reagując zwłaszcza na 
momenty dotyczące Armii, polityki z* i 
granicznej Polski i ujmowania przez 
O Z N  polityki mniejszościowej, co 
świadczy o powodzeniu i celowości ta 
le cli zebrań.

Kazimierza W ielkiego 39, tel. 287*31; 
dr Ludwik Singer, lekarz domowy, ul. 
Kotlarska 7. tel. 249-59; dr Malwina 
W eingarten, lekarz domowy, ul. Roz* 
wadowskiego 2, tel. 117*64; dr Felicja 
Dresdnerówna, lekarz-pediatra, ul. ge* 
nerała Tokarzewskiego 67, tel. 110*81; 
dr Kazimierz Nacher, lekarz*gineko* 
log, ul. gen. Tokarzewskiego 27, tel, 
283*40; dr C^aim Scharage, lekarz- 
chirurg, ul. Jagiellońska 20, tel. 106*48.

W  dniu 10 bm., w poniedziałek or* 
dynować będą dla obłożnie chorych 
wszyscy lekarze Ubezpieczalni Społecz 
nej, analogicznie jak w niedziele. Dy* 
żurne higienistki pp.: Gedlroveć i Rycb 
lińska do godziny 14-tej, Marczaków* 
na od godz. 14*tej. D yżur w aptece od 
godziny 8 do 19*tej. Biuro informacyj
ne czynne od godziny 8 do 22, telefon 
203*61.

kamień pow. Brody, złożyło spora* 
dycznie kwotę zł. 370 na F. O  N . — 
Równocześnie nauczycielstwo deklaro* 
wało subskrybow ać w ustalonych nor* 
mach P. O. P.

* * *
D r Eugeniusz i D iana Reiterowie,

subskrybow ali P. O. P. na zł. 1000.
*  *  *

Pracownicy miejscy, zrzeszeni w 
Zw. Zaw. Pracowników Miejskich w 
Złoczowie, złożyli ze swych poborów  
na F. O. N. 1000 zł. N ależy zaznaczyć, 
że Związek liczy 55 członków, z  któ* 
rych połowa zarabia miesięcznie prze* 
ciętnie w granicach 75—120 zł.,

Tydzień muzyczny.
Nilezwykle oryginalny program, poświę

cony nieznanym jeszcze u nos utworom mu* 
zyki angielskiej, zaprodlukowało Polskie 
Tow. Muzyczne. W ykonano „Sen Geron- 
cjusza" oratorium E. Elgara, utrzymane w 
stylu nieco może zbyt sztywnym i akademi
ckim, niemniej jednak ciekawe w układzie, 
pełne szlachetnej powagi i wzniiosłych ak* 
centów. Cały ciężar wykonania sipoczywat 
na chórze PTM., który z  arcytrudnego za
dania wywiązał się wręcz znakomicie. Partie 
solowe wykonali bardzo starannie pp. De- 
nis-Stonicwska i  E. Stebelski. Batutę pro
wadził dr. Adam Sołtys z go-dmą najwyż
szego uznania precyzją i wnikliwością. Ró
wnież po mistrzowsku wywiązał się ze swe* 
go zadania znakomity pianista prof. Leo
pold Muenzer w przedstawiającym niemałe 
trudność4 dla wirtuoza, choć niezbyt może 
oryginalnym koncercie fortepianowym J. 
Irelanda.

W śród rzadkich w bieżącym sezonie kon
certów wokalnych korzystnie wypadł wie* 
czór b. śpiewaka opery drezdeńskiej A. 
Handzla. Jcstto basista obdarzony pięknym 
glosom, o dużej nutynie śpiewaczej, skła
niający się raczej ku sztuce estradowej i 
pieśnia.rstwu. Zwłaszcza pieśni Schumanna i 
Schuberta wypadły w interpretacji p. H an
dzla doskonale. Natomiast jeśli idżie o arie 
operowe możnaby podnieść niektóre zastrze 
żenią.

Przy bardzo niestety nielicznej frekwencji 
odbył się onegdaj Koncert Symfoniczny 
Filharmonii Lwowskiej. Wielka szkoda, żc 
jaknajszarsze koła melomanów nie zaznajo* 
miły się z batutą młodego, a już dziś świe
tnego i porywającego dyrygenta (a zarazem 
kompozytora) p. Mieczysława Mierzejew
skiego. O ile muzyk ten będzie nadal roz* 
wija! swój niepospolity talent, to droga io  
sławy europejskiej niewątpliwie stanie dlań 
otworem. W spaniały i porywający nerw dy
rygencki, frapująca pamięć muzyczna i 
szczere uczucie, połączone ze świadomością 
odpowiedzialności za każdy niemal takt i 
frazę — oto  walory tego doskonałego ar
tysty. Nic więc dziwnego, żc wykonanie 
VI. Symfonii Czajkowskiego przejęło i do 
głębi wzruszyło słuchaczy. Solistą wieczo-u 
był p. Tadeusz Lifan wybitny wiolonczeli* 
sta, który pięknie i po wirtuoz o wsku wy
konał koncert D-dur Haydna. Inna rzecz, 
że zionąca pustką sala Teatru Wielkiego 
nic bardzo sprzyjała nawiązaniu kontaktu 
artystycznego z nieliczną garstką tych, któ* 
rzy obecnością swą starali się ratować do
brą muzyczną reputację Lwowa. Z. I.

Program radiowy.
Sobota, 8 kwietnia.

Lwów. Godz. 6.57: Audycja potanna.
11.57: Sygnał czasu. 12.05: Audycja po łu 
dniowa. 14: Płyty. 15: Słuchowisko dla dzie 
ci. 15.30: Muzyka. 16: Dziennik popolud. 
16.10: Audycja muzyczna. 17.15: Słuchowi* 
sko. 18: Koncert. 18.40: Audycja dila Pola
ków za granicą.. 19.15: Koncert solistów:. 20: 
Rezurekcja. 2.1: Koncert wieczorny. 21.55: 
Recytacja prozy. 22.10: Recital śpiewaczy. 
22.25: Koncert. 23.10: Przedświąteczna roz
mowa ze słuchaczami. 23.20: Płyty: 24: Re* 
zurekcja z cerkwi Wołoskiej we Lwowie

Niedziela. 9 kwietnia.
Lwów. Godz. 7.16: Audycja poranna.

10 05: Nabożeństwo. 11.57: Sygnał czasu. 
12.03: Koncert rozrywkowy. 14.30: Wesoła 
audycja dla dzieci, 15: Audycja dila wsi. 
16 30- Recital skrzypcowy. 17: Słuchowisko. 
17.45: Koncert rozrywkowy. 19.15: Powieść 
mówiona. 19.30: Rewia świąteczna. 20.20: 
Audycja informacyjne. 20.30: W ieczór ope
rowy. 21.30: Humoreska 22.10: Skecz, 22.30 
P!vfv.

Poniedziałek, 10 kwietnia.
Lwów. Godz. 7.15: Audycja poranna.

9: Nabożeństwo. 11.15: Audycja muzyczno* 
literacka. 11.57: Sygnał czasu. 12.03: Pora
nek symfoniczny. 13.05: Pogadanka. 13.15: 
Muzyka obiadowa. 14.40: Audycja dla dzie
ci. 15.10: Audycja dla wsi. 16: Koncert
wielkanocny. 16.45: Słuchowisko. 17.20:
„Sensacja w Trocadero" operetka. 19.15: 
Powicśy: mówiona. 19.30: Koncert rozryw* 
kowy. 20.05: Felieton. 20.15: Audycje infor* 
macyjne. 21.15: Muzyka taneczna. 22: „Na 
Kleparowie" wesoła audycja. 22.40: Muzyka 
taneczna.

Wtorek, 11 kwietnia.
Lwów. Godz. 6.57: Audycja poranna.

1C- Nabożeństwo z cerkwi Wołoskiej. 11.57: 
Sygnał czasu. 12.03: Audycja połudhiowa. 
14: Koncert muzyki ukraińskiej. 14.30: „Po- 
radhik rodzicielski". 14.50: Giełda. 15' Po
gadanka 15.15: Skrzynka techniczna. 15.30: 
Muzyka obiadowa. 16: Dziennik popołud. 
16.08: Wiińd. gosp. 16.20: Przegląd finanso* 
wy. 16.30: Chór męski „Surma". 17: Od* 
czyt. 17.20: Utwory fortepianowe. 17.35: „Z 
pieśnią po kraju". 18: „Lwowskie warsztaty 
naukowe". 18.15: Audycja dla wsi. 18.30: 
Audycja dla robotników. 19: Koncert roz
rywkowy. 20.40: Audycje informacyjne. 21: 
„Nocleg w Apeninach" opera komiczna. 
22.40: Szkic literacki.

NO W E W OJSKA .WŁOSKIE PRZY
BYW AJĄ D O  H ISZPA N II?

Londyn, 7. 4. (P A T ) Ag. Reutera 
donosi z Burgos: Rząd hiszpański za
przeczył kategorycznie wiadomości, 
jakoby do Hiszpanii miały przybyć 
nowe transporty  wojsk włoskich.
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Światki przydrożne w Polsce.
i O krzyżach przydrożnych w Polsce j 
posiadam y naogół bardzo skąpe wia* 
domości, mimo, iż spotykam y się z ni* 
mi cość często, i tym częściej, im bar* , 
dziej sięgamy w głąb M ałopolski i Wi* ■ 
Kńszczyzny, a oddalam y się od prze* 
hulturzonego Zachodu.

G łęboka wiara i cześć dla zmarłych, 
Połączona z troską o spokój ich dusz, 
wdzięczność za doznane dobrodziej* 
stwa, i nadzieja obrony bożej przed 
złem, były w dawnej Polsce przyczy* 
ną stawiania niezliczonej ilości godeł 
m ?ki Chrystusowej t. j. figur i krzyży 
drewnianych, rzeźbionych i malowa* 
n ych, 2 daszkami, obrazami i kaplicz* 
•kami. W znoszono je przy gościńcach 
i rozstajnych drogach, na starych mo< 
giłach i wydmach, gdzie najłatwiej o 
obecność szatana.

Krzyż pilnow ał wejścia do wsi; 
przed niejedną bogobojną chatą stała 
męka pańska na straży.

Toteż zdobiono ją za to pięknie i 
coraz to inaczej, tworząc z niej nie* 
jednokrotnie prawdziwe dzieła ludo* 
wej sztuki. Najm niej starych krzyży 
przetrwało nad W isłą; tu  najprędzej 
dotarła niwelująca każdy objaw czy* 
stej ludowej sztuki kultura dziewięt* 
nastego wieku. W iek dwudziesty za* 
bytków  już nie niszczył; starał się na* 
'wet ochraniać te ostatnie prym itywy, 
osnute na tle dawnych oryginalnych 
m otywów; wielka wojna jednak prze* 
szła niszczącym huraganem  i po tej tra  
dycyjnej sztuce ludowego świątkar* 
stwa, tak, że dziś artystycznie zdobio* 
ne męki Pańskie należą do prawdzi* 
wych rzadkości.

Niemniej, w itam y je zawsze, jak  sta* 
łych znajomych. M ożem y o nich nie 
myśleć i nie w idywać ich latami, lecz 
spotkawszy taki krzyż przydrożny, 
przypadkiem , w czasie pieszej wędró* 
wki, przystajem y w zamyśleniu i po
zwalamy ogarniać się jakby dalekim 
■wspomnieniom, sięgającym nietylko 
naszego dzieciństwa, lecz jakgdyby 
przeszłości dawniejszej jeszcze, już nie 
naszej, a przecież tak bardzo nam bh* 
skiej.

Jak  daleko sięgają bowiem nasze 
dzieje słowiańskie, figura boża, na uro 
czysku, czy pod drzewem, a zawsze 
przy drodze, strzegła doczesnego spo* 
koju  człowieka. T ylko że w czasach 
przedhistorycznych było to wyobra* 
żenie Światowida, — chrześcijaństwo 
zaś zmieniło tego bożka na cały poczet 
świętych Pańskich i samego Jezusa 
C hrystusa z M arią i Jar.em. Zdaje się 
wszelako być pewnym, że włait? e ów 
prastary  obyczaj pogański st-w iania 
świętych figur przy źródliskach i dro* 
gach, przeszedł do Pi Iski chrześcijan* 
skiej, wraz z m aterałem  drzewnym, 
lub kamienym i formą, niemal dosło* 
wnie; zmieniły się tv 'ko  święte osoby. 
— I to nie wszędzie jednakow o. W  pe 
wrtych okolicach, mianowicie w wiłem 

skim, j dalej, na dawnej polskiej Li* 
twie, spotykam y dziś jeszcze niewia* 
rygodne bogactw o figuralnych kapli* 
C2ek i krzyży, najczęściej połączonych 
ze sobą w ten sposób ,że na  dębowym, 
lub m odrzewiowym trzonie, osadzona 
Jest kapliczka.

Poza Jezusem i M adonną, występują 
tu  igury św. Józefa, Jana, św. Jerzego, 
pW- _̂zimierzą, św. K atarzyny i Roza*
'j  i ’ i Jic2nVch, i tak artystycznie

zdobnych krzyżów, jak na Litwie, n ie 
posiada już dziś' żaden kraj na ziemi". 
Krzyze te wszelako, wraz z swą forma 
i treścią urodziły się w Polsce, skąd 
przeszły dopiero na Litwę. Krzyże ka* 
phczkowe tych okolic dają się ugrupo* 
wać w następujące odm iany; Kaplicz* 
k.a w kształcie sześcianu, przykrytego 
daszkiem trójkątnym . Przednia ścian* 
ka kapliczki ma m odelowane wycięcia, 
a niekiedy bywa całkiem otwarta, z fi* 
larkam i po bokach.

Inny typ przedstawia czworokątne 
ramy, otoczone bogato rzeźbionymi 
frontonkami. Jeszcze inny: daszek na 
czterech słupkach, na kształt bald.a* 
chimu, mieszczący w sobie cały ołta* 
rzyk z malowanymi figurkami.

Każda taka Męka Pańska stanowi 
indywidualne dzieło sztuki ludowej.

O rnam enty jej dzielą się na symbole
0 charakterze religijnym , do których 
należą promienie, koła promieniste, 
oko Opatrzności, gołębica symbolicz* 
na, narzędzia męki Pańskiej, gwiazdki 
na stropie, główki i skrzydełka anioł* 
ków, trupie głowy na skrzyżowanych 
piszczelach, — i kielich ofiarny.

W  ornamentach kategorii nieza
leżnej od symbolów, znajdujemy n ie* 
równie większe bogactwo twórczej 
w yobraźni artysty; — wyobraźnia ta 
jednak nigdy prawie nie odstępuje od 
tradycji, tak dalece, że nie rzadko spo 
tykam y na polichromowanych krzy* 
żach współczesnych rysunki, zachowa* 
ne z doby przedhistorycznej staro* 
słowiańskiej, jak linie faliste, malowa* 
ne biało na tle błękitnym  lub czerwo* 
nym, swastyki słowiańskie, ornam ent 
jodełkow y, — kółkow y z gwiazdą, 
(daw ny sym bol słońca), oraz zako* 
pańską rozetę w formie sześciopłatko* 
wego kwiatu.

O rnam enty te są wspólne całej Pol* 
sce, występują w niej jednak bardzo 
nierów nom iernie. Najbogaciej na L i*  

twie i na Podhalu, w  Małopolsce 
wschodniej i Tarnopolskim ; najsłabiej 
na Zachodzie. N ajpiękniejszym  typem 
polskiej M ęki Pańskiej jest kapliczka 
na krzyżu z sceną Ukrzyżowania, i 
dwiema figurkam i klęczącymi. Promie 
nie z blachy pozłocistej, wycięcia, na* 
śladujące gałązeczki, drzewce z włó* 
czni i gąbka snycerską robotą tak  aku 
ratnie w ykonane, jak żywe, — daszek 
z frędzlą złocistą pod szczytem, — a 
wszystko to pół czarne, pół białe, 
krzyż czerwony z białymi krawędzią* 
mi i  białe filarki. W ew nątrz błękitnie, 
w złote gwiazdki. N a  drzewcu włó* 
czni, prócz rzeźbienia, deseń jodełko* 
wy błękitny; gąbka czerwona jak ko* 
rai!

Promienie krzyża stają się osobnym 
wątkiem  kom pozycyjnym . Jak włó* 
cznie, miecze, plecionki, lub fantasty* 
czne kw iaty ; jak  gałązki lub najbo* 
gatsze koronki, m alowane i złocone.

Śmiało też można powiedzieć, że ze 
wszystkich form plastycznych na świe 
cie, forma dwojga skrzyżowanych ra* 
mion, oznaczających narzędzie śmierci
1 'kary , stała się, dzięki swej potężnej 
dluchowej treści i jej emocjonalnemu 
działaniu, cudem wieczystej odmiany)

i tak bogatej interpretacji, jakiej nie 
posiada żadna inna forma w dziejach 
historii plastyki.

Nie możemy na tym miejscu rozpa* 
trzyć tem atu krzyża z tylu punktów , 
ile złożyłoby się na całość takich ba? 
dań. Przydałoby się tu może rozpatrzę 
nie religijności ludu polskiego w róż* 
nych okolicach kraju, następnie regio* 
nalnej obyczajowej tradycji, w pływu 
wielkich oficjalnych stylów  w sztuce 
na św iątkarstw o ludowe, — a nade 
■wszystko najżywiej nas interesującego 
elementu artystycznego, t. j. elementu 
form y na tle ogólnej polskiej ikono* 
, graf ii.

Zam iast tego jednak streścimy się 
w spostrzeżeniu, że już głęboko przed 
romanizmem, t. j. przed wiekiem X I  i 
XII prostota krzyża, jako narzędzia 
kary, została przysłonięta świętą oso* 
bą Chrystusa, przedstawianą w sztuce 
z nieznaną w starożytności ekspresją. 
Tragedia Chrystusowa, rodząca nowy, 
dachow y testam ent ofiary i miłości, 
nieznany dotąd światu, zmienia zara* 
zem i formę krzyża, jako przedm iotu. 
Z oschłej, klasycznej formy, wylania 
się żywy i płynny kształt symbolu, 
ekstatycznie wzbogacony i przeobra* 
żający się w każdym  poszczególnym 
dziele twórczym ; — inny w każdej 
epoce; tysiąckrotnie ciągle odm ienny; 
najbogatszy*zaś może w świątkarstwie 
ludowym.

Bogactwo jednak formalne świąt* 
ków przydrożnych w Polsce płynie 
nie z chęci naśladow ania życia, lecz z 
programowego konstruow ania właśhie 
dzieła sztuki, które samo dla siebie 
jest celem i rzeczywistością, wraz z 
swą niezam ierzoną deformacją i nie* 
zgodnością proporcyj z proporcjam i 
w naturze, a koloru z kolorem  w przy* 
rodzie.

Chłop deformuje swego Chrystusa, 
bo w swej naiwności tego nie dostrze* 
ga; a nawet widzi w swym dziele do* 
skonałość, jak dziecko w zabawce, 
którą samo skleciło. To tylko my oce* 
niamy sztukę chłopa mianem prymi* 
tywu. A rtysta chłopski nie chciał ani 
stylizować, ani syntetyzować swej for* 
my. On tylko zrobił figurę świętą, fi* 
gurę polską; ojczyźniany krzyż 
przydrożny.
JA N IN A  K IL IA N  STA N ISŁA W SK A

ttyćóźtua się
doskonaią jakością*

Komunalne Kasa Oszczędności m. Lwowa.
O d liat szeregu na jedno z pierwszych 

miejsc wśród instytucyj finansowych m. 
Lwowa i województw południowo-wscho
dnich, wybiła się Komunalna Kasa Oszczę* 
dności miasta Lwowa, która przez swoją 
preę propagandową i szeroko prowadzoną 
akcję kredytową, uzyskała sobie duży ka
pitał zaufania najszerszych mas ludności.

Onogdaj odbyło się pod przewodnictwem 
Prezydenta Miasta Dra Stanisława Ostrow
skiego posiedzenie Rady Kasy, na którym 
Dyrekcja przedłożyła sprawozdanie z cizia* 
łalności za rok 1938,

Dwa wielkie wstrząsy, jafciie przeżył ry* 
nek finansowy w Polsce z pow odu między
narodowych wypadków w marcu i wrze
śniu odbiły się także i ma dżiałalmiośai Kasy 
w formie zwiększonego odlpływui wkładów. 
Mimo jednak tych niepomyślnych waran* 
ków — ogólny stan wkładów! i lokat wy* 
nosił z końcem riokiu zł. 58,787.000.

Jak żywym jest ruch oszczędnościowy — 
oparty o  Kasę — tego najlepszym wyrazem 
jest stan książeczek oszczędnościowych^wy
noszący 118.958 sztuk oraz ilość stron — 
załatwionych przez Kasę w tym dziale — 
którai doszła do  340.595 stron, czyli dzien
nie 1.135 osób.

Pomyślnie rozwijały się O ddziały Kasy. 
a w śród nich nowopowstały w kwietniu 
1938 r. Oddział III. przy ul. Łyczakowskiej 
L. 55, a stan oszczędności w Oddziałach W 
dniu 31 grudnia 1938 r. wynosił: 

w  Oddziela I. 17.883 książeczek n a  zł. 
5.061.531.86;

wr Odidlziele II. 8.760 książeczek na zł. 
2.127.025.80.

zaś Odidzial III. —■ mimo niekorzystnych 
warunków- kapitalilzaeyjnych, o  których wy* 
żej była mowa — osiągnął w  ciągu 9 mie* 
sięcy ubiegłego roku stan 1.401 książeczek 
na kwotę zł. 460.485.96, potwierdzając w 
ten sposób w zupełności rację i potrzebę 
swego istfnienila dla liudnośdi dzielnicy ły
czakowskiej.

Odnośnie do działalności kredytowej Ka
sy, roik sprawozdawczy przyniósł dalszy 
jej rozwój.

W  dziale pożyczek hipotecznych względy 
na ostrożną politykę finansową miie pozwo* 
lity  Kasie na jakąś poważniejszą akcję. Stan 
pożyczek hipotecznych w  dniu  31 grudnia 
1938 wynosił 820 pożycziefc na kwotę zł.

16.324.553.73 w 160 wypadkach udzielono 
ulg bądź to  przez rozłożenie zaległości ra* 
talnych do spłaty na dłuższy okres czasu 
bądź też w formie kapitalizacji zaległych 
odsetek i rozłożenia pożyczki na nowy o- 
kres amortyzacyjny.

Pewne ożywienie życia gospodarczego, 
jakie niezależnie od ujemnego wpływu mię
dzynarodowej sytuacji politycznej dało się 
jednak w roku sprawozdawczym zaobser* 
wować, jako wyraźna tendencja do  poprą* 
w y stosunków po zakończeniu się okresu 
kryzysowego, wpłynęło korzystnie na stan 
portfelu wekslowego Kasy, który w poró
wnaniu z rokiem ubiegłym podwyższył się 
prawie o 1 milion złotych i wynosił w dniu 
31 grudnia 1938 r. 10.362 weksli na zł. 
9.693.778.69.

W  ciągu soku 1938 zeskonłowano 52.560 
weksli na kwotę zł. 38.301.769.31, a  zatym 
Prawie o 8 milionów więcej niż w  roku p o 
przednim.

Jeśli chodzi o akcję oddłużeniową rolni* 
ctwa, która została ostatecznie zakończona 
w r. 1937, to  w międzyczasie pewna ilość 
układów konwersyjnych ubyła wskutek zu* 
pełnego wyrównania pretensji Kasy i stan 
tych układów na koniec roku 1938 wynosił 
875 sztuk na kwotę zł. 3.286.207.19. N ależy 
tu nadmienić, że naogół układy te są do
trzymywane i tak w 622 wypadkach spła
cano je regularnie, w  112 zalęgają dłużnicy 
2 jedną ratą, a tylko w  141 wypadkach są 
zaległości od 2 do  trzech rat.

Należy jieszcze wspomnieć o Miejskim 
Zakładzie Zastawniczym, z którego _ usług 
tak chętnie korzystają szerokie sfery ludno* 
śc. lwowskiej. W  dniu 31 graidnila 1938 po
siadał Zakład 32.490 zastawów, obciążonych 
zaliczką na kwotę zł. 2.092.392.10, Ogólny 

. obrót kasowy Zakładu osiągnął w o k r e s i e  
sprawozdawczym kwotę zł. 21.623.438.62. 
Przeciętna wysokość pożyczki wynosiła zł. 
62.—. Zakład pobierał tytułem oprocento
wania swych pożyczek (od 15—14 pre. pa-, 
a zatym poniżej dozwolonej ustawą normy, 
która wynosi 18.5 pro. p. a.

W  myśl wniosku Dyrekcja uchwaliła Ra* 
da Kasy dokonać rozdziału czystego zysku 
za rok 1938 w kwocie zł. 252.153.60 zgo
dnie z przepisami Rozp. Frez. Rzplitej z 
dnia 29. X. 1934 r. w  ten sposób, że do 
funduszu zasobowego pmzełamo kwotę zł.

j m  C B T K E R A

G ig a n ty c z n y  k a n a ł
we Francji.

W e Francji projektow ana jest budo* 
wa olbrzymiego kanału, k tóry  połączy 
oba wybrzeża Francji, uniezależniając 
ją od1 korzystania z G ibraltaru.

Kanał będzie mial długość 800 kim., 
szerokość 250 m., i głębokość 15 m. i 
będzie prowadzić od Bordeaux przez 
Tuluzę i N arbonne aż do zatoki Lyoń- 
skiej. Dzisiaj, aby dostać się z Bor* 
deaux do M arsylii drogą wodną, trze* 
ba zrobić turę długości 3.160 kim i 
przy tym  brać na siebie ryzyko podró 
ży m orskiej. Francja zyska zatem bar* 
dzo wiele na czasie i kosztach trans* 
portów  morskich. Obliczono, że koszt 
transportu  na nowym  szlaku wodnym  
za kilom etrtonę będzie o 18.90 fr tań
szy od transportu  morskiego. W obec 
tego taksa przewozowa, k tóra ma wy* 
nieść 10 fr przyniesie przy spodzie* 
wanych 70 milionach ton obrotu rocz* 
nego 700 m ilionów fr. Z  drugiej stro* 
ny  budowa kanału ma kosztować 18 
m iliardów  fr, a konserwacja i utrzy* 
manie 100 m ilionów rocznie.

Budowa kanału posiadać będzie 
również znaczenie dla wewnętrznej po 
iityki Francji, gdyż umożliwi rządo* 
wi zatrudnienie 200.000 bezrobotnych 
na 5 lat i zużyje m ateriału francuskie* 
go za 2 m iliardy fr. N astępnie, po zbu* 
dow aniu kanału nastąpi nawodnienie 
ponad 80.000 hektarów  ziemi i zaopa* 
trzenie w energię elektryczną całej o* 
kolicy wzdłuż kanału.

U c z m y  się latać
Podobnie jak w latach ubiegłych tak 

i w roku bieżącym L. O. P. P- z nasta* 
niem w iosny przystępuje do zorgani* 
zow ania kursów  nauki latania na szy* 
bowcach. Kursy te są dostępne tylko 
dla obywateli Państwa Polskiego, któ 
rzy ukończyli 16*ty rok życia.

Organizowane w r. b. kursy zapo* 
wiadają się bardzo ciekawie, gdyż 
pierwsza ich część odbędzie się we 
Lwowie. Poza tym dla kandydatów  na 
pilotów przewidziane są wycieczki do 
lwowskich ośrodków  lotniczych, mię* 
dzy innymi do Lwowskich W arszta* 
tów  Lotniczych, gdzie każdy będzie 
mógł oglądnąć budow ę szybowców, 
na których następnie będzie uczył się 
latać.

Zgłoszenia i dalsze informacje udzie 
la L. O. P- P-, ul. Podleskiego 1, tel. 
285*00. 285*05.

182.798.31, do Funduszu Gwarancyjnego zł. 
12.606.78, resztę zaś w kwodie zł. 56.730.51 
przeznaczono na cele społeczne. Nadwyżkę 
bilansową Miejskiego Zakładki Zastawnicze
go w kwocie zł. 15.18126 przelano w cako* 
ści do  Funduszu Rezerwowego Zakładu.

W  końcu należy nadmienić, że z kw oty 
przeznaczonej na cele społeczne uchwalono 
wypłacić zł. 25.000 Polskiemu Twu H isto
rycznemu na budowę ,,Domu Naukowego" 
we Lwowie, tytułem 2-giej raty  uchwalonej 
przez Radę Kasy w r. 1937 dotacji n a  ten 
cci w kwocie zł. 100.000. Ponadto wypla* 
cono zł. 10.000 na „Dar N arodow y O brony 
Lwowa tj. na budowę zaikładu naukowego 
i internatu dla młodzieży rękodzielniczej 
poct opieką XX. Salezjanów, jaiko pierwszą 
ratą  uchwalonej na ten ceł (przez Kasę sub
wencji w kwocie zł. 50.000.



4 ,G A ZF.JA  LW O W SK A " N r. 81 sobota 8 kwietnia 1939 r.

0 wędrownych kościołach śląskich.
Katowice, w kwietniu 1939 r. |

D w a główne miasta śląskie: Katowi 
ce i Chorzów przyozdobiły się nieda* 
wno — obok swych staiłych i dawnych 
św iątyń — dwoma ciekawymi przy
bytkam i Bożymi: stylowym i i stary
mi, drewnianymi kościółkami wiejski* 
mi z Syrynii i Knurowa, przeniesio* 
nymi świeżo stam tąd w nowe i wielko 
miejskie środow iska. Pierwszy z nich 
ustaw iono w katowickim  Parku im. 
Kościuszki, na wzgórzu gdzie niegdyś 
wznosiła się wieża zbudow ana przez 
Niemców ku czci Bismarcka; drugi 
zaś znalazł miejsce równie niemal — 
przynajm niej z nazwy — symbolicz* 
ne: na t. zw. Górze W yzwolenia w 
Chorzowie.

Niezależnie od wypowiedzianej w 
ten sposób ide:, idei specjalnie aktual
nej na Śląsku — religijnej i narodo
wej zarazem — wyraziła się też w tym 
fakcie pewna myśl w odniesieniu do 
pieczy nad coraz nieliczniejszymi u 
nas zabytkami dawnego budownictwa 
ludowego — myśl godna może szersze 
go poznania i zastosowania.

N a wielu ziemiach polskich, pośrod* 
ku starych cmentarzy wiejskich i wy* 
rosłych na ich prochach sędziwych 
drzew drzemią — podobne jak na Ślą* 
sku —1 dawne, drewniane kościółki. 
Stawiał je nieraz jeno wiejski nieuczo- 
ny cieśla; mimo to są one czasem i 
bardzo stylowe — a jeśli nawet ubo
gie i proste, to jednak niemal zawsze 
szacowne przez swój wiek, folklory* 
styczny charakter i żywy poprzez stu* 
lec:a nastrój religijny. Inwentaryzowa* 
ne troskliwie przez konserwatorów , 
wsławione nierzadko płótnam i mala
rzy, pozostają mimo to — poza przy
godnymi turystami*amatorami foto* 
grafii — przeważnie nieznane szersze* 
mu ogółowi z racji swego oddalenia 
od większych środow isk i trudności 
komunikacyjnych. W  tych warunkach 
niszczeją też często od niebezpieczeń
stwa ognia, wieku — a nierzadko i 
niedbalstw a własnych proboszczy i pa 
rafian, którzy obok sentym entu dla 
starego kościółka żywią nieraz ambi* 
cje do zastąpienia go nowszym, wię
kszym, murowanym, bogato i jaskra* 
’wo wymalowanym.

To też od dawna już zrodziła się 
myśl, by  podobne dawne a kruche 
przybytki religijnego kultu i ludowej 
sztuki traktow ać w prost jako obiekty 
muzealne i przonosić je z owych od* 
ludzi w warunki odpowiedniejsze dla 
ich konserwacji i dostępności w zwie
dzaniu. Poczęła się owa idea na Pół* 
nocy, na klasycznej ziemi zabytko
wych a trudno  dostępnych drewni?-* 
nych świątyń — w krajach skandy* 
nawskich. Tamtejsze t. zw. „stavekir* 
k er” — to arcyciekawe kościółki z 
drzewa, niekiedy z śladami runicz
nych jeszcze napisów, pamiętające nic* 
raz czasy W ikingów, czasem poniekąd 
na wzór ich statków  zdobne, a ukryte 
w  dalekich norweskich fiordach. I 
tam  częstszym ich gościem aniżeli tu 
rysta bywał zwykłe — ogień. To też 
pod koniec X IX  w. zaczęto rozbierać 
je i ściągać z owych odległych gór i 
odnóg morskich, i przewozić i mon* 
tować na nowo w miejscach pewniej* 
szych, w pobliżu większych miast. A 
wraz z nimi przewożono toż i stare, 
stylowe szweckie dom y chłopskie: o 
piętrach wysuniętych z wszystkich 
stron daleko ponad zręby parteru, co 
daje im ciekawy wygląd jakby wiel* 
kich gołębników; sędziwe lamusy. 
,,Stabbur“ cale rzeźbione o kolum na
dzie z pni drzew, nieraz bardzo podo* 
bne do naszych; dawne budynki go
spodarskie — aż po szałasy pasterzy 
czy nam ioty nordycznych I.apończy* 
ków  włącznie: W szystko to ustawiano 
na wolnym powietrzu, w naturalnym  
otoczeniu wzgórz, lasów i wód, rno* 
żliwie przypominającym  pierwotne. 
W ew nątrz umieszczano żywy inwen* 
tarz, grom adzono w okół florę i faunę 
tam tych okolic, rozstawiano po bu* 
dowlach ludzkiej wielkości lalki w 
strojach ludow ych — i... dozorców

przybranych w podobne stylowe ubio 
ry. T ak  powstały pierwowzory „Mu* 
zeów pod wolnym niebem” : plastycz
ne i historyczne m iniatury Skandyna* 
wii — „Skansen” na półwyspie Djur* 
garden obok Sztokholmu, założony w 
1891 r. przez dr. A rtura Hazeliusa, i 
„N orsk  Folkemuseum'* na takimże 
półwyspie Bygdo obok Oslo, zapo* 
czątkowane w r. 1902 — nie licząc wie 
lu pomniejszych ich kopij, jak np. ta 
kiegoż małego i sympatycznego mu* 
zeum ludowego w Lyngby w Danii.

Ozdobą „Skansen” jest pomieszczo* 
ny tam stary kościół z Hasjó, ozdobą 
„N orsk Folkemuseum” — słynny 
„Stayekirke” z Gol, pochodzący z 
XII w. N ie są to zresztą jedyne stare 
drewniane kościoły przeniesione w 
Skandynawii, że wspomnę tylko z zna 
nych mi stron — obok najstarszego i 
największego w Borgund i H itterdal 
— nastrojow y kościół w Fantoft koło 
Bergen, przewieziony taim poprzez 
Sognefiord z p erwotnej siedziby w 
Fortun, a pochodzący z X III w. i cic- 
kawie przyozdobiony w smocze gło
wy z dziobów łodzi W ikingów . Naj* 
piękniejsza to może z sędziwych świą
tyń norweskich i najdoskonalej repre* 
zentująca ową ideę przenoszenia daw* 
nych zabytków  w całości w nowe oto* 
czenie — ideę, tak  spaczoną dziś przez 
fantazje dolarow ych milionerów wy
kupujących stare feudalne zamki w 
Europ e, by przewozić je i odbudow y
wać — w Ameryce!

Jeśli jednak idei podobnej towarzą - 
szy prawdziwy kult i chęć zachowa* 
ma i udostępnienia istotnie cennego 
zabytku, powstają z niej dzieła na* 
prawdę wartościowe, 'la k  np. — by 
wrócić do naszych w ędrownych ko* 
śdołów  na Śląsku — dzięki nim owe 
dwa nowoczesne, banalne i pozbawio
ne tradycji miasta śląskie: Chorzów i 
Katowice wzbogaciły się choć o cza* 
stkę historii. Dla przykładu jeno p o 
dajmy, że obecny katowicki kościół 
z Syrynii liczy sobie 634 lat. zbudo* 
wany bowiem został w  r. 1305 z pole* 
cenią ówczesnego biskupa wroclaw* 
skiego Flenryka przez proboszcza ra
ciborskiego Gryzlera. Zachowało się 
też trochę dokum entów  z jego losów 
Tak np. dowiadujem y sie z n ch, iż w 
r. 1482 kościół został odrestaurowa* 
ny staraniem księżnej Magdaleny, 
wdowy po księciu Janie III Racibor
skim, k tóry  zapisał jej Syrynię w do* 
żywocie-, a w 90 lat później przeszedł 
pod opiekę W acława Reisewica, no* 
wego właściciela owych dóbr. sprze*

danych za 40.000 talarów. Dalszy szcze 
gół z jego dziejów sięga już dc  na
szych czasów. W  k oścó lku  syryń* 
skim istniała niegdyś stara kropieinica 
z datą 1308 r. — zbyt wielka jednak 
jak na tak  małą świątyńkę. l o  też wy 
stawiono ją zrazu na otaczający ją ota* 
ry i nieużywany już cmentarz, później 
zaś tak spodobała sie z kolei nowemu 
kolatorowi Syrynii, księciu Lichnow* 
skiemu z Kuchełnej, ii kazał ią prze* 
nieść dc swego pałacu. Tu wpadła pe
wnego razu w oko podczas polowania 
W ilhelmowi II, k tóry  na tyle zaintere* 
sował się tym zabytkiem, iż zwiedza! 
wówczas specjalnie stary drewniany 
śląski kościółek. Działo się to w r. 
1913...

Dzieje świątyńki z Syrynii za poi* 
skich czasów mogą być też n estety 
przykładem  wspomnianej wyżej, tra
fiającej się niekiedy obojętności wla* 
snych parafian względem swego cen
nego zabytku. Kiedy w r. 1934 zaczęto 
budować w Syrynii nowy — i muro* 
wany — kościół, stara św iątyńka za* 
częła podupadać. Z akupił ją wówczas 

I M agistrat Katowic, rozebrał i zmonto* 
j wał na nowo w jej obecnym miejscu 
| na wzgórzu Parku Kościuszki. W śród 
i młodych drzew niedawno założonego 

katowickiego parku (1922). którego 
sosny wygięte przez wiatry śląskie 
przypom inałyby trochę sylwety swvch 
siostrzyc, z nad naszego Bałtyku, ugię 
tych podobm e przez wichry nadm or
skie, gdyby jeno nie czarna zieleń tam* 
tych, świadcząca o krainie węgla, w 
jakiej im żyć przypadło — rysują się 
ostrą linią kryte zzieleniałymi gontami 
strome dachy drewnianego kościoła i 
stojącej pobok osobno dzwonnicy. N a 
szpiczastej wieżyczce sygnaturki kręci 
się z wiatrem tak  C2;ęsty na naszych 
kościołach kur — symbol Piotrowego 
ocknienia się tych wszystkich co za* 
parli się Boga. Lecz wnętrze kościoła 
zamknięte jest i puste — ubogie i nie* 
dostępne również z racji otaczającej 
go w okół starej, niemal fortecznej pa* 
lisady. To też, na razie przynajmniej 
kościół syryński jest dziś w Katowi* 
cach nie tyle świątynią żywego kultu 
religijnego, ile raczej jedynie zabyt* 
kiem muzealnym.

N ie jedyny to  zresztą zabytek w 
Parku. N iedaleko mieści sie stary la- 
mus*spichlorz z 1688 r., przeniesiony 
tam z Gołkowic, który  wraz z zacząt
kiem bardzo jeszcze skrom nego zw:e* 
rzyńca miejscowego, tw orzy tu jakby 
miniaturę... śląskiego „Skansen”. Jest 
to miejsce niepozbawione zresztą swo-

Z  działalności T S L
Towarzystwo Szkoły Ludowej utrzymuje 

w Maiopolsce 4 gimnazja i 2 licea ogólno
kształcące, a to w Krakowie, Kosowie, Tar* 
nopolu i Turce. Utrzymywane za czasów 
zaborczych gimnazjum i seminarium w Bia* 
lej przeszło wraz z budynkami na własność 
Faństwa Polskiego. Gimnazjum w Orłowej 
na Śląsku założone przez TSL oraz Macierz 
Śląską zostało obecnie przejęte na etat Pań
stwa Polskiego. Ogólna ilość uczniów i li
czenie w zakładach średnich TSL. wynosi 
obecnie 580.

TSL. chcąc umożliwić zdolnej a nieza
możnej młodzieży wiejskiej kształcenie się 
w szkołach średnich ogółnokszt. i zawodo* 
wych. powołało do życia i utrzymuje obe* 
cnie na terenie Małopolski 14 burs: w Bor* 
szczowie. Buczaczu, Czortkowie. Gródku 
lagiełl., Horodence, laworowie, Kołomyji, 
we Lwowie dwie (bursa Grunwaldzka i 
Boberskiei - Wasilewskiej) w Nowym Są* 
czu. Tłumaczu, Turce. Złoczowie, Żółkwi 
i Żywcu.

Bursa w Turce została oddana do użytku 
młodzieży na początku roku szk. 1938/39. 
Koszt budowy wynosił przeszło 80.000 zł. 
Bursę przeznaczono dla młodzieży szlachty 
zagrodowej Ogólna ilość wychowanków w 
bursach TSL. wynosi obecnie 51S.
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W ło s k o -a n g ie ls k ie
stosunki handlowe

Celem p rzyśp ieszen i spłaty zale* 
glvch wierzytelności angielskich we 
W łoszech nastąpiło porozumienie mię 
dzy rządami obu państw, na mocy któ 
rego kontyngent przywozowy towa* 
rów angielsk ch do W łoch obniżony 
został z 258,0 do 225,6 miln. lirów. Za
rządzenie to okazało sie konieczne, 
ponieważ w ub. r. spadla wartość to* 
warów włoskich importowanych do 
Anglii, jednocześnie zaś wzrosła war* 
tość tow arów  angielskich przyw ożo
nych do W łoch.

istego wyrazu. Z jednej strony stary  
kościół z 1305 r. — z drug ej szyby i 
kom iny podchodzącej tuż pod mia* 
sto, najbliższej Katowic kopalni ,,Wu* 
juk”, a dalej nowoczesne maszty an* 
ten radiowych w pobliskim  Brynowie
i równie nowoczesna wieża do sko
ków z spadochronam i, postaw iona 
tuż w samym parku. Jednak nie ty lko  
teraźniejszość ma tu swa wymowę, 
lecz i przeszłość. Jak wspomniano, ko* 
ściółek syryński stoi obecnie na miej* 
scu dawnej wieży Bismarcka. Ale po* 
pod jej zrównanymi dziś z ziemią 
fundamentami — jak  i popod starym  
drewnianym  zrębem . dzisiejszego ko
ścioła, bieży tu  jeszcze inna. odwie* 
czna linia: dział wód dwu rzek: W isły 
i O dry, obu — z przed wieka — ślą* 
skich i polskich... JÓ ZEF MAYER
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Nowa jest srebrem.
To W ielki Tydzień winien, że mnie 

napadiy te językowe w yrzuty sum ie
nia. Bo proszę. W szystkie sklep;ki 
spożywcze tu na mojej ulicy wywiesi* 
h ' z okazji postu karteczki: świeży
śledzi.

Przecieram powieki, wytrzeszczam 
oczy w poszukiw aniu pogubionych 
samogłosek. N ie ma. Są świeży śledzi, 
niebiesko na białym i w takiejże ob* 
Wódce. W chodzę do sklepu przy 
dźwięku dzw onka i zaczynam misję 
apostolską. Czuję, że pozostanę nie* 
zrozumiana. Bo zacna kupcowa na
tychmiast przystawia się z łyżką do 
słoja:

— Świeży, świeży, paniusia pokosztu  
je. Dać marynowane czy tłuściochi?

W idać już nic nie pomoże.
Lwowianie są drażliwi na punkcie 

swojej gwary i zaraz uzasadniają: 
Warszawiacy sfalują ubrania, u W edla 
się pytają czego pan życzy, poznaniacy 
mają dwuplciowych fryzjerów, a wy 
inni spod Gorlic pytacie czy ciepło na 
polu. To wam wolno, a nam nie? jakim  
prawem nam wymawiacie nasze śledzi? 
Zresztą Szczepko i Tońko już z nich 
zrobili literaturę i szkoda kużde sio* 
wo.

G w ara Szczepka i Tońka jest roz* 
koszna, tak jak  rozkoszne są „w szpro 
tkę szarpane'1 felietony W iecha. Niech 
się kom petentni spierają o to. czy to 
literatura czy nie. Myślę, że ta jedna 
czy druga gwara jest tu dlatego rozko 
szna, że jest „robiona". Robiona 
Przez inteligentów, oszlifowana przez 
kulturę, przystrojona w dowcipną po
intę. D ialog Szczepka i Tońka jest 
poza tym językowo oałościa jednolitą 
jest jakby stężonym ekstraktem miej* 
scowego sosu. N ic tu nie razi ucha, ja* 
ko całość zwarta i stylowa.

Co innego, jeżeli w popraw nym  dia* 
logu salonowym padnie dysonans, 
k tóry  lwowianie niesłusznie podcią
gają  ro d  paragraf g w a ry  N a przy* 
k ła d :

— ra n i gdzie się wybiera na w aka
cje?

— ja ?  To zależy. Będą pieniędzy to 
na Riwierę.

— Co tam pieniędzy! Byle ochota by 
*a, to już pieniędzy się znajdą.

— No nie zawsze. Ale co tam! Zoba* 
czymy! M amy jeszcze dwa miesięcy 
czasu.

W ięc to ma być gw ara? Myślę, pro* 
szę państwa, że to pospolity „byk" 
gramatyczny, za k tóry  w szkole sta* 
w:ają n. d.

Całkiem specyficzna jest gwara 
łwow sko-iydow ska. W ejdzie się do 
anonimowego magazynu „Au bonheur 
de Dames", do m odniarki „Haliny" 
lub innej „Aurelie", a usłyszy się od 
progu charakterystyczne:

— Pani usiądnie. Szefowa zaraz przy 
stąpi.

Już wiadomo, że madame Aurelie, 
to córa Salomona i Fajgi z ulicy Słone* 
czr.ej. W  magazynie konfekcji „Au 
bonheur des Dames", szefowa, me 
chcąc wypuścić klientki bez towaru, 
naciera natarczywie:

— Pani się me czuje? Pani może 
mieć cc innego też. Klara, pokaż gościo 
wi fcn słodki komplet z karakułem.

Albo inna próbka żydo*lwowszczy* 
2ny;

M ar lenka, nie pchaj ty meszty do 
biofa. Jak ty dostaniesz katar to fobie 
tata da bicia.

Oni mi spadają, mama ,
Zygmuś! T y  jego nie kop, tego 

*pieska. On kąsa.
— O/, kąsa mama?
— Dlaczego nie ma kąsać? Jakby on 

nie kąsał, toby jemu nie dał; kaganiec.
Oj, kaganiec! kaganiec! Dla Mar- 

Hnki, dla Zygmusia, dla mamy!
W  prasie zagranicznej często są za* 

mieszczane artykuły, w których wyli 
cza s ę błędy językowe, najczęściej i j 
najpowszechniej popełniane. Francu* 
ski „Temps" zamieszcza te artykuły 
pod stałą rubryką „Defense de la 
Lngue francaise" (W  obronie języka 
francuskiego), niemieckie gazety pod 
tytułem  „Sprich richtig deutsch!" 
(M ów  poprawnie po niemiecku!).

JAN GWALBERT PAWLIKOWSKI
BOJOWNIK 0 STYL ZIEW  0K ZYSTEL

Zm arły niedaw no Jan  G w albert Fa* 
wlikowski należy do najznakom it
szych umysłów polskiej kultury  uier* 
wszego ćwierćwiecza XX wieku. W  
swej świetnej działalności nie ogram* 
czał się do jednej dziedziny, do zakre
su związanego z zawodowa działalno* 
ścią Z  zaw odu i studiów początko* 
Wych agronom, z biegiem lat staje się 
wielkim humanistą, uczonym i pisa* 
rzem o horyzontach rozległych, na* 
praw dę ogólnoludzkich.

Zorientowanie się w wszechstronnej 
i wielkiej twórczości takiego czlowie* 
ka wymaga specjalnych studiów, ko 
niecznym jest uprzednie uporządko* 
wanie jego dorobku umysłowego, ze* 
branie utw orów  i artykułów , rozpró
szonych po licznych czasopismach.

Jeśli idzie o sumienną j fachową o* 
cenę twórczości Tana Gwalberta Pa* 
wlikowskiego, to raczej należy tu  mó* 
wić o potrzebie k ilku studiów  odręb* 
nych. O drębnej bowiem oceny wyma* 
ga jego twórczość, jako znawcy misty
ki polskiej i zadziwiającego odtwórcy 
„Króla D ucha" Słowackiego; osobny, 
jakże bogaty dział jego twórczości 
stanowi zagadnienie stosunku istmeją* 
cego m iędzy kulturą ludzka a przy* 
rodą, cały problem  ochrony przyrody, 
której Jan G w albert Pawlikowski stał 
się znakomitym filozofem.

Działalności J. G. Pawlikowskiego, 
jako filozofa ochrony przyrody i b o 
jownika o styl ziemi, poświęcamy ten 
krótki artykuł.

* * *
Jan G w albert Pawlikowski należy 

do tego pokolenia ludzi, którzy od
kryli Tatry dla polskiej kultury. Mie* 
czysław Pawlikowski — ojciec Jana 
Gwalberta, A snyk, Tytus C hałubiń
ski — ci pierwsi polscy taternicy, są 
równocześnie nauczycielami i mistrza* 
mi śp. Jana G walberta Pawlikowskie
go. Ale śp. Jan G w albert w  swej tater* 
nickiej karierze stawia nowy — jak 
na Polskę całkiem pionierski k rok  — 
rozpoczynając przez pierwsze wejście 
na Mnicha nad M orskim Okiem  okres 
zdobywczych wypraw  tatrzańskich — 
okres ujarzm iania wierchów, których 
dotąd żaden człowiek nie osiągnął.

Zapewne w czasie tych wypraw ta* 
trzańskich rodzą się w jego umyśle 
pierwsze koncepcje filozoficzne na te* 
m at stosunku człowieka i jego k u ltu 
ry do przyrody. Pierwszy zdobywca 
wierchów tatrzańskich staje wobec 
paradoksu, że „propaganda miłośni* 
ków przyrody stwarza n a jw ięk sz e  dla 
przyrody niebezpieczeństwo" Owo* 
cem tych rozmyślań jest ro z p ra w a  z a 
tytułow ana „Kultura a natura", wy*

drukow ana w IV  roczniku Lwowskie* 
go Almanachu „Lamus" w r. 1913.

Rozprawa ta staje się ideowym cre
do polskiego ruchu ochrony p rz y ro 
dy, a jej założenia filozoficzne i kultu* 
ralno-cywilizacyjne lożą u podstaw  
ideologii polskiego taternictwa. W  tej 
rozprawie Pawlikowskiego czytamy:

„Jednym z pow odów  współczesne* 
go rozniecenia uczucia dla przyrody 
jest obudzenie się świadomości, jak 
bardzo oddaliliśm y się od niej. Ale co 
raz natarczywiej zaczyna nasuwać się 
obawa innej jeszcze straty. O to jakby 
nagle zbudzeni ze ślepoty i obojętno* 
ści, spostrzegam y niespodzianie z 
przerażeniem, jak na onym matczy
nym obliczu zanika piękność, a pada 
blady cień choroby i znękania. Trwo* 
ga niepowrotnej u traty  bezcennego 
skarbu roznieca przygasłą iskrę miło* 
ści..

Człowiek odkąd pojawił sie na zie
mi, począł „ujarzmiać" przyrodę. Aż 
nareszcie ujarzmił ją tak gwałtownie, 
że poczynają mu w łosy stawać z prze* 
rażonia, aby w pustci przestrzeni nie 
został sam na sam — z trupem  ."

Z tej świadomości rodzi się idea 
ochrony przyrody, k tóra zdaniem 
Pawlikowskiego „poczyna się tam  do* 
piero, gdzie chroniący nie czyni tego 
ani dla celów materialnych, ani dla 
związanej z tworem przyrody obcej 
mu jako takiemu, historycznej czy 
innej pamiątkowej wartości, ale dla 
przyrody samej, dla upodobania w 
niej, dla odnalezionych w niei w arto
ści idealnych".

Ale nawet mimo takie ideologiczne 
ujęcie ochrony p rzyrody  — Pawli* 
kowski rozumie, że ta  „chroniona przy 
roda" nie będzie tym czym była w 
okresie naturalnego zespolenia czło* 
wieka z przyrodą, kiedy to człowiek 
wraz z nią stanowił jedność, nie zda* 
jąc sobie spraw y z tego, jak ona mu 
jest drogą. To też kończy swoją roz* 
prawę słowami:

„Kultura wyszła z przyrody i nosiła 
długo na sobie jej cechy. Potem 
zwróciła się przeciw niej. A kiedy pod 
nowoczesnym hasłem „ochrony" za* 
wiera z nią znowu przymierze, to pod 
wpływem tego prądu odnowiona 
przyroda nie będzie już tym. czym by
ła dawniej. Będzie ona nieodzownie 
nosić na sobie cechy tw oru kultury. 
Tylko, miejmy nadzieję, nie tej kultu* 
ry firsterskej i barbarzyńskiej, która 
z miłości do przyrody zrobiła sobie 
m odną suknię, lub pojęła ją jako źró* 
dło nowych kramarskich zysków, ale 

! kultury  prawdziwej, wewnętrznej kul 
tu ry  ducha i serca. H asło pow rotu do

Anegdota z pobyto Napoleona w Rzymie.
W ojsko francuskie nic było specjał* 

nie łubiane w Rzymie za czasów pierw 
szego konsula, a następnie cesarza Na* 
poleona. Papież był uwięziony, kardy* 
nałowie zupełnie usunięci od jakiego* 
kolwiek wpływu, część mieszkańców 
Rzymu szukała schronienia na prow in 
cji. W ówczas to R zynranie zaczęli 
wyrażać swe uczucia w ciętej satyrze i 
licznych anegdotach. N a jednym  z pla* 
ców Rzymu stanął pom nik zwycięskiej 
Francji, u której stóp przykucnęła 
„Roma". N a cokole wyryto napis: 
„W ielkiej M acierzy — wdzięczna cór* 
ka“. Pewnego dnia ktoś dopisał farbą 
pod napisem: „Matce powodzi się do* 
drze — a córka się drapie..."

G dy  pewnego dnia rozeszła się 
wieść, że dwaj oficerowie francuscy, 
nie zważając na wrogie ustosunkowa* 
nie się Francji do Kościoła ucałowali 
Papieżowi stopy, w ypadek ten wywo* 
fal następujący kom entarz; „Prawdo* 
podobnie sądzili oni, że sprzączki na 
pantoflach papieskich są ze złota..."

Uczucia narodu rzymskiego zostały 
wyrażone najjaskrawiej, gdy popular* 
ne słowa na sztandarach starorzym* 
skich SPQ R (Senatus Populusąue 
Romanus), przem ieniano na „Senatus 
Populusąue Ruinatus" (Senat i N aród  
zrujnowany).

U  nas, jeżeli ktoś się „wyrwie" z 
jakąś uwagą na temat poprawności 
wymowy, uważa się go za nieznośne* 
go pedanta i zrzędę. Niechże k ażd y  
mówi, jak  mu wygodniej. W olnoć 
Tomku w swoim dom ku!

Ale nieistety nie tylko w domku 
mówi się niechlujnie po polsku. Spea* 
kerka w radio mówi pszynica zam iast . 
pszenica, a aktor ze sceny deklamuje, j 
że sclowiki siepiewają. W  lwowsk'm ; 
koncercie życzeń słyszy się, że taki a ta

ki przesyła wyrazy dozgonnej wierne* 
ści pani takiej a takiej, Lwów, ulica 
Czarneckiego i t. d.

N ie ma we L w ow ie ulicy C z a rn e 
ck iego , ty lk o  je s t ulica C zarn ieck iego .
Stefana Czarnieckiego, bohaterskiego 

pogromcy Gustawa*Adolfa i zasłużo
nego wodza, którego współcześni 
skrzywdzili, dając mu dopiero na ło* 
żu śmierci buławę hetmańską. Nie 
krzywdźm y go my i nie poprawiajmy 
historii.

przyrody, to nie hasło abdykacji kul* 
tury , — to hasło walki kultury praw* 
dziwej z pseudo kulturą — to hasło 
walki o najwyższe kulturalne dobro".

G dy  w r. 1923 z okazji 50-lecia Pol* 
kiego Towarzystwa Tatrzańskiego 
O ddział Lwowski P. T. T. rozpoczął 
wydawnictwo „W ierchów", redakcję 
ich objął śp. Jan G w albert Pawlików* 
ski. Pod jego znakomitym kierowni* 
ctwem, „W ierchy" stają się pismem o 
zdecydowanym obliczu ideowym i 
dzięki niemu w życiu kulturalnym  
współczesnej Polski stanow ia wielką 
pozycję. N a ich to  kartach toczy się 
walka o właściwą postawę społeczeń* 
stwa polskiego do ziemi ojczystej, bo 
takie są szerokie konsekwencje ideo* 
logii Pawlikowskiego przedstawionej 
w zacytowanej powyżej rozprawie.

Również na łamach „W ierchów " to 
czy Pawlikowski bój o styl zakopian* 
ski. Z  tym zagadnieniem zetknął się 
bezpośrednio dzięki obcowaniu z 
twórcą stylu zakopiańskiego Stanisła
wem W itkiewiczem. W  przepięknej 
stylowej willi Pawlikowskich na Ko* 
zińcu w Zakopanem , w znakomitym 
ośrodku kultury  polskiej, w  którym  
rezydowali Jan Kasprowicz. St. W y 
czółkowski, Jacek Malczewski i Stani* 
sław W itkiewicz — ten ostatni wygła* 
szał swoje teorie o stylu zakopiań* 
skim.

W itkiewicz uważał sprawę stylu za
kopiańskiego jako sprawę wskrzeszę* 
nia pierw iastków narodowych w całej 
naszej architekturze, i tę wiarę padzie 
lał wraz z nim Jan G w albert Pawli
kowski. W ychodząc z tego ogólnego 
założenia podjął Pawlikowski na ła* 
mach „W ierchów " walkę o stvi zako* 
piański, przeciwstawiając się modzie 
na nowoczesne murowańce. W  tej wal 
ce kierował się r :e tylko względami 
estety, wyznającego zasadę, że dla 
zachowania stylu ziemi potrzebny jest 
i odpow iedni styl budowli. N a pew* 
ne tliły w nim również 1 marzenia mło 
dości, kiedy to  w willi na Kozińcu 
Stanisław W itkiewicz uzasadniał swo
je teorie architektoniczne i potrzebę 
społeczną zlikwidowania rozłamu mię 
dzy górą i dołem narodu. Mówił wte* 
dy W itkiewicz: „Nasze czasv powoła
ne są do zniesienia tego rozłamu. Przy 
tym klasy wyższe zaczerpną ze źró* 
dła ludowego odrodzenia narodowego 
ducha, lud zaś przyjmie od klas wyż* 
szych dobra kulturalne. Jednym z wy* 
razów tej ewolucji będzie fakt, że 
tak chłop, jak i „inteligent" mieszkać 
będą w takim samym zasadniczo do 
mu, jeden w skromniejszym, drugi w 
wystawniejszym, ale obaj w pokrew
nym sobie pochodzeniem i wyrazem".

Pawlikowski w swojej całei twórczo 
ści kładł s :Iny nacisk na momenty spo 
łeczne i narodowe, ale podchodził do 
nich nie z punktu  widzenia ciasnych 
doktryn. Kierował się w swej twórczo 
ści norwidow ską zasadą, że twórczość 
narodow a to podnoszenie indyw idu
alności narodowej do wartości ogólno* 
ludzkiej.

Jan G w albert Pawlikowki odszedł 
od nas w momencie, w którym  nieste* 
ty  wiele jego marzeń — zwłaszcza w 
zakresie ochrony przyrody — pozo
stało marzeniami, gdy panoszyć się 
zaczął nad tatrzańskimi wierchami uty 
Iitarny bezideowy turyzm . Jeśli jed* 
nak zastanowimy się głębiej nad tym  
wszystkim co przeżywamy, to niewąt
pliwie bez zastrzeżeń m usim y się zgo* 
dzić z Pawlikowskim, że nie tylko 
siła materialna decyduje o sile naro* 
dów. Są jeszcze rzeczy, są pewne idee,
0 których żywotność walczą zawsze 
w narodzie najwięksi i najlepsi. Ten 
zespół czynników określamy mianem 
imponderabiliów. D o tych impondera 
biliów zaliczyć musimy wszystko to, 
co stanowi i decyduje o charakterze 
naszej ziemi, co ziemi tej nadaje od
rębny styl. Dlatego cala twórczość Pa* 
wlikowskiego o styl ziemi polskiej, o 
„lice ziemi", jest twórczością wielką
1 trwałą. ST. STARZ.
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W y k ła d y  dla abiturientek i abiturientów
liceum ogólnokształcącego o wyborze studium i zawodu.

, Podejmując z wdzięcznością inicja* 
tyw ę Stowarzyszenia D yrektorów  
Lwowskich Szkół Średnich, odpowia* 
dającą dotychczasowej działalności Po 
radn i Zaw odowej w dziedzinie uświa* 
.damiania zawodowego młodzieży, u* 
rządziła Poradnia Zaw odow a w czasie 
od 3 lutego do 10 marca br. cykl od* 
czytów dla abiturientek i abiturien* 
tów  liceum ogólnokształcącego na te* 
m at różnych studiów  i zawodów, 
w śród których może wybierać mło* 
dzież kończąca liceum.

Odczyty odbyw ały się osobno dla 
dziewcząt, osobno dla chłopców. — 
W płynęły  na to  trudności techniczne 
pomieszczenia razem znacznej ilości 
młodzieży. Pewną rolę odegrał także i 
ten wzgląd, że o niektórych zawodach 
i studiach inaczej należało mówić do 
dziewcząt, niż do chłopców, niektóre 
znów odczyty były tylko dla chłop* 
ców, inne zaś1 tylko dla dziewcząt. Od 
czyty dla dziewcząt odbyw ały się w 
Państw ow ym  Gimnazjum Żeńskim 
im. Król. Jadwigi, odczyty dla chłop* 
ców w V III Państwowym Gimnazjum 
Męskim.

Tem aty odczytów dla dziewcząt i 
a la  chłopców były następujące: l) O 
studiach medycznych i zawodzie lekar 
skim, 2) O studiach i zawodzie leka* 
rza weterynarii, 3) O studiach i zawo* 
dach prawniczych, 4) O studiach na 
;wydziale matematyczno*przyrodni* 
czym, 5) O studiach i zawodach poli* 
technicznych, 6) O studiach na w ydzia 
le hum anistycznym , 7) O studiach i za 
wodzie architekta, 8) O zawodzie nau 
czyciela, 9) O zawodzie lotniczym  i 
przygotow aniu do tego zawodu, 10) O 
studium  wychowania fizycznego, 11) 
O wyższych studiach i zawodach han* 
dlowych, 12) O studiach i zawodzie 
farm aceuty, 13) O Studium  Pracy Spo* 
łecznej. Ponadto cykl odczytów dla 
dziewcząt obejmował jeszcze odczyty: 
O studiach i zawodach gospodarczych, 
O studiach ogrodniczych i zawodzie o 
grodniczym , O studium  i zawodzie 
pielęgniarskim. O zawodzie dzienni* 
karskim  i przygotow aniu do tego za* 
wodu. W  skład cyklu odczytów dla 

.chłopców weszły jeszcze odczyty: O 
zawodzie wojskowym i przygotowa* 
niu do tęgo zawodu, O wyższych stu* 
diach leśniczych i zawodzie leśnika, 
O  wyższych studiach rolniczych i za* 
w odzie rolnika. Każdy cykl rozpoczy* 
nał się odczytem ogólnym p. t. „W  
przeddzień w yboru zawodu11, a koń* 
czył odczytem pt. „O motywach wy* 
boru studiów  i zawodu.

Tak przedstaw iały się w dziedzinie 
uśw iadom ienia zawodowego świadczę 
n ia dla młodzieży. Jak zareagowała na 
nie m łodzież?

Każdy z uczniów i każda z uczeń* 
nic mogła słuchać tych odczytów, któ 
rych wysłuchać chciała. N ie przeproś 
wadzano ani ze strony szkoły, ani ze 
strony czynników organizujących od* 
czyty kontroli obecności młodzieży na 
odczytach. Rezultat był taki, że u* 
czennic zgłosiło się przeciętnie na każ 
dy odczyt około 170 na ogólną liczbę 
551 abiturientek lwowskich liceów o* 
gólnokształcących t. j. 31 procent, ucz* 
niów  przeciętnie około 100 na ogólną 
liczbę 609 abiturientów  lwowskich 
państwowych liceów ogólnokształcą* 
cych t. j. 16.5 procent. Przy czym fak* 
tyczna frekwencja uczennic odpowia* 
dała na ogół ilości zgłoszeń, natom iast 
jeśli chodzi o młodzież męską, to  ilość 
zgłoszeń była zwykle znacznie w>ęk* 
sza, niż ilość obecnych na wykładach. 
Najliczniejsza była frekwencja mło* 
dzieży męskiej na w ykładach: 1) O stu 
diach i zawodach politechnicznych, 
2) O studiach medycznych i zawodzie 
lekarskim , 3) O zawodzie wojskowego 
4) O studiach na wydziale matematy* 
czno*przyrodniczym. W arto  także pod 
kreślić, że pięknego, bardzo informa* 
cyjnego odczytu o studiach na wydzia 
Ie humanistycznym słuchało... 5 abitu* 
rigntów. Jest to  niewątpliwie smutne 
signum temporis.

Frekwencja na odczytach młodzieży 
żeńskiej była nie tylko liczniejsza, a* 
le i równomiemiejsza niż frekwencja 
młodzieży męskiej. Znaczniejsza frek* 
wencja w  porównaniu z innymi od* 
czytami dała się tu zauważyć na od1* 
czytach o  1) O studiach i zawodach go

spodarczych, 2) O wyższych studiach i 
zawodach handlowych, 3) O Studium 
Pracy Społecznej.

Jaką korzyść odniosła młodzież z 
tych odczytów, w jakiej mierze wpły* 
nęły one lub wpłyną w przyszłości na 
jej racjonalny w ybór studiów  i zawo* 
du, zależy w znacznej mierze od niej 
samej. Prelegenci ze swej strony dali 
bardzo wiele. Dlatego Poradnia Za* 
wodowa i Stowarzyszenie D yrektorów  
Szkół Średnich pragnie także na tym 
miejscu serdecznie podziękować za 
bezinteresowne poparcie akcji zawo* 
dowego uświadam iania młodzieży 
przez wygłoszenie cennych odczytów 
w omawianym cyklu odczytów dla a*

biturientek i abiturientów  PP. d r Ba* 
dianowi, dr Baranowi, inż. Bierównej, 
asyst. Brożkowi, wizyt. Burdowej. P. 
Ciechanowskiemu, dziekanow i prof. 
Czernemu, P. A . Dąmbskiej, prof. 
Groerowi, prof. H albanow i, dr Kru* 
kowskiej, prof. A. Krzyżanowskiemu, 
kuratorow i dr Kupczyńskiemu, dr 
M andyburow ej, wizyt. M aziowi, dr 
M orawowi, redaktorow i Nechayowi, 
prof. Ochęduszce, prof- Osińskiemu, 
inż. Solakowi, prof. Steinhausowi, inż. 
Stępniewskiemu, prof. Sucheckiemu, 
prof. Świętochowskiemu, rektorow i 
Szczudłowskiemu, kpt. W olskiem u, 
dyrektorow i W rzakow i i naczelniko* 
wi doc. dr Ziemnowiczowi.

PIĄTRIOTYCZNE R EZO LU C JE 
Z W IĄ Z K Ó W  I O R G A N IZ A C JI.

Z uwagi na sytuację międzynarodo* 
wą Zarząd Stow. „Rodzina Policyjna” 
Koło M iejscowe we Lwowie, uchwalił 
następującą rezolucję:

„Zebrani na Nadzwycz. Zebraniu 
Członkowie Stow. „Rodziny Policyj* 
nej'1 Koło Miejscowe we Lwowie o* 
Swiadczają, że codzienną pracą poma* 
gać będą Państwu w realizowaniu ce* 
łów Jego, że w każdej chwili gotowi są 
do poniesienia wszelkich ofiar dla o* 
brony  całości naszych granic. Siły swo 
je oddają na usługi W odza Nacz. M ar 
szałka Edwarda Śmigłego Rydza. Ko^ 
biety, — następczynie niewiast kreso* 

.wych — wspierać będą mężów i sy* 
nów  przez podtrzym ywanie ducha ry* 
cerskiego, a w razie potrzeby same sta 
ną w szeregu.

Ekspansja japońska w  Mongolii.
Bardziej alarmująco niż w latach po 

przednich, brzmią na Dalekim  Wscho* 
dzie uporczywe pogłoski o przygoto* 
wującym się na wiosnę roku przyszłe* 
go ataku Japonii na Sowiety. N ik t nie 
może tych wiadomości ani potwier* 
dzić, ani zdementować.

W praw dzie wojskowe rezerwy Ja* 
ponii nie są tak  silne jak przed dwo* 
ma laty, natom iast znaczne zdobycze 
terytorialne otworzyły przed Japonią 
wielkie możliwości gospodarcze i fi* 
nansowe.

W pływ  kół wojskowych na rząd to* 
kijski jest obecnie silniejszy niż kie* 
dykolwiek. N ie jest wykluczone, że 
koła te oceniają rezerwy japońskie za 
wystarczające do zaatakowania Ro* 
sji. — M inister spraw  wojskowych 
gen. Itagaki i grupa podw ładnych mu 
wysokich oficerów, ma decydujący 
głos w sprawach wojskowej ekspansji 
Japonii, w organizowaniu okupacji 
m andżurskiej i nowego państwa M eng 
Cziang (M ongolia Centralna).

Antysowiecka ideologia tych kół 
japońskich nie wiele odbiega od ideo* 
logii z 1904*5 roku. Hasła antykomu* 
nistyczne mają usprawiedliwić plan

podboju M ongolii zewnętrznej i 
wschodniej Syberii. W ojskow e koła ja 
pońskie wywierają na rząd tokijski co 
raz silniejszy napór w duchu zaatako* 
wania U nii sowieckiej. A tak miałby 
się rozpocząć od M ongolii zewnętrz* 
nej, znajdującej się pod nom inalnym  
panowaniem  chińskim, jednak związa* 
nej z Rosją paktem defenzywnym  i u* 
legającej od r. 1913 faktycznej władzy 
Rosji. Ze względów zarówno politycz* 
nych, jak strategicznych, M oskwa nie 
mogłaby nie zareagować na japońską 
agresję w stosunku do tego teryto* 
rium.

Równocześnie z rozpoczęciem wojny 
w Chinach, Japończycy wklinowali się 
w M ongolię zewnętrzną, tworząc no* 
we „państwo związkowe'1, Meng* 
.Cziang. W edług oficjalnego tłumacze* 
nia Japończyków na języki europej* 
skie, nazwa tego kraju brzmi: „Gra* 
niczny kraj m ongolski". W  styczniu 
bież. roku, oficerowie japońscy, go* 
szcząc w tym kraju grupę dziennika* 
rzy zagranicznych, dali im niedwu* 
znaczn'e do zrozumienia, jakie są za* 
m iary Japonii, odnośnie M ongolii ze* 
wnętrznej. Książę W ang, nominalny

R ó w n ow aga budżetowa w Polsce.
Przemówienie przez radio wicemin. Grondyńskiego.

W arszaw a, 7. 4. (P A T )  W  dniu 
6 bm . w ieczorem  p. w icem inister 
p rof. d r  T . G ro d y ń sk i w ygłosi! 
przez rad io  odczyt, k tó ry  podajem y 
w obszernym  streszczeniu:

N a  w stępie p. w icem in. G ro d y ń 
ski obrazuje tru d n o śc i, na jakie na* 
trafia ło  zrów now ażenie b udże tu  w 
ub. okresie 1938/39 zarów no z po* 
w o d u  zniżki n iek tó rych  d o chodów  
jak i w zrostu  w yda tków .

Z  jednej s tro n y  nastąp ił bow iem  
pow ażny  u b y tek  w p ływ ów  z podat* 
ku specjalnego obniżonego z dniem  
1 kw ietn ia  ub . r. o przeszło 70 miln. 
zło tych  oraz zm niejszenie dochodósv 
z nadzw yczajnej dan iny  m ajątkow ej 
pobieranej o d  ro ln ików .

Z  drugiej zaś s tro n y  uchw alony 
bu d że t w y d a tk ó w  na 1938/39 r. zo
sta ł b. pow ażnie, bo

o 158 miln. zł. pow iększony  
w  stosunku do roku poprzed
niego ze względu na ważne po* 

trzeby państwa.
Tednak już w  pierw szych  m iesią

cach w ykonyw ania budżetu  1938Ó9 
okazało  się, że m ianow icie w płaty  
p rzedsięb io rstw  państw ow ych  za* 
w odzą. D ru g i zaś atak  na równowa* 
gę nastąp ił od  s tro n y  w y d a tk ó w .

W  dalszym  ciągu przem ów ienia p. 
W icem in ister p rzeszedł d o  omówię* 
nia rezu lta tów  zakończonego w  dniu  
3 l m arca ro k u  budżetow ego  1938/39. 
Z am knięte w  dn iu  dzisiejszym  — po 
w iedział p. w icem in. G ro d y ń sk i — 
prow izoryczne rachunk i ok resu  bu* 
dżetow ego 1938/39 r. w ykazu ją  

w ydatki budżetow e w  kw ocie  
2.463,7 miln. zł., dochody zaś 

2.474.4 miln. złotych.
N ie  dopisały w płaty przedsię* 

biorstw państw ow ych.

P o d a tek  specjalny o d  wynagro* 
dzeń z fun d u szó w  pub licznych  d a ło  
72 m iln. zł. m niej, niż w  1937/38 r., 
w  sto su n k u  jednak  do k w o ty  p re li
m inarza w płynął w  103 procentach.

W p ły w y  z p o d a tk ó w  b ezp o śred 
nich w yn iosły  829-5 m iln. zł. tj. o 
106,3 m iln. zł. więcej niż w  1937/38, 

O gó lna  sum a w szystk ich  osiągnię 
tych  dochodów  stanow i 102,3 proc. 
kw oty  budżetu  d o chodów  na rok 
1938/39.

R ów now aga b u d że to w a stała się 
w ostatn ich  latach jednym  z głów* 
nych czynnikóy/, zabezpieczających 
spokó j i ład  w gospodarstw ie  sp o 
łecznym  i o to  dzisiaj ty lk o  dzięki 
tem u, że sk arb  nie w ym aga nadmier* 
nych op ła t od  d o ch o d u  społecznego 
i nie abso rbu je  na cele budżetow e 
ry n k u  pieniężnego, ale i równocze* 
śnie p o d  w arunkiem , że skarb  uzy* 
skuje to  -wszystko, co m u się w edług 
budże tu  należało,

m ogło państwo zwrócić się do  
społeczeństwa o subskrycje Po* 
życzki O brony Przeciwlotniczej 
i może liczyć, czego zresztą do* 

w odem  każdy dzień subskryp* 
cii, że apel ten będzie w  100 

procentach spełniony.
Teszcze jedno — pow iedział w  za

kończeniu p. wicemin. G rodyński — 
równowaga budżetow a daje gwaran 
cję. że ani jeden grosz z kw ot zno
szonych tak ofiarnie przez całe spo* 
łeczeństwo polsk ie na Pożyczkę — 
nie pójdzie na żadna konsumcję bu
dżetową, lecz będzie użyty wyłącz* 
nie i w  całości na utrwalenie i wzm óc 
nienie granitowej podstaw y naszego  
bytu państw ow ego: na cele silnej
armii.

szef państw a Meng*Cziang, oświad* 
czył:

„W e właściwym czasie połączy się 
zewnętrzna M ongolia ze swymi brać* 
mi Meng*Cziangu na podstawie pro* 
gramu odrodzenia M ongolii1'.

Pułkow nik Yokoya-ma, szef misji 
wojskowej w Suiyuan wypowiedział 
się jeszcze wyraźniej: „Zewnętrzna
M ongolia pow inna zostać włączona ao 
państwa księcia W ang".

W  tych okolicznościach, nic dziwne* 
go, że państwo Meng*Cziang wzbudza 
duże zainteresowanie. W  teorii, żarów 
no jak  na mapach japońskich, stanowi 
Meng*Cziang państwo buforow e mię* 
dzy M andżukuo na wschodzie, ze* 
wnętrzną M ongolią na północy i pół* 
nocnym zachodzie, murem chińskim 
na południu i na zachodnim odcinku 
Żółtej Rzeki.

Obszerne s te p y  na zachodzie tego 
kraju, są jeszcze rozpaczliwie bronio* 
ne przez Chińczyków. Zachodnim i ba* 
zami operacyjnymi Japończyków są: 
Paotu, końcowa stacja linii kolejowej z 
Pekinu j Pailingmiao, podczas gdy o* 
brońcy chińscy oparli się na Ninghsja, 
Yulin, m ur chiński — do pustyni Go* 
bi. G łówne siły chińskie stoją w Wu* 
yuan i pokryw ają t. zw. „czerwony 
szlak11, prowadzący z Urgi przez Go* 
bi do N inghsja a stam tąd do SUn 
i Łan*czou, umożliwiając komunika* 
cję sam ochodów ciężarowych sow-ec* 
kich i chińskich.

Meng*Cziang liczy oficjalnie siedem 
m lionów  mieszkańców, z których po* 
Iowa znajduje się pod okupacją iapoń 
ską. Najw iększe miasta tego kraju to 
Suiyuan z 120.000 mieszkańców. Pao* 
tu — 90.000 .Kalgan — 80.000 i Tatung 
— 70.000.

Bogactwa naturalne Meng*Cziangu 
są olbrzym ie: węgiel, ruda żelazna i 
wełna owcza. Pola węglowe w okolicy 
Tatungu i kruszcowe Lungyenu należą 
do największych złóż mineralnych w 
Chinach. W ęgiel odkry to  poza tym 
niedaleko Pekinu, jednak jeszcze na 
terenie Meng*Cziangu, między je* 
dnym a drugim  murem chińskim. O by 
dwa ośrodki kopalniane zostały już 
przez Japończyków znacznie rozbudo* 
wane.

Eksport Meng*Cziangu jest bardzo 
znaczny. W  1938 r. im port wyniósł w  
walucie japońskiej 6 miljn. yen, eks* 
port 150 miljn. A  więc Meng*Cziang 
eksportow ał nie mniej niż połowę te* 
go, co wywiózł Szang*hai. Znajdują* 
cy się do niedaw na w rękach Europej* 
czyków i Am erykanów, handel w tym 
kraju, przeszedł niemal wyłącznie w 
ręce Japończyków. Niem al wszystkie 
ważniejsze gałęzie handlu zostały obję 
te państwowym i monopolam i japoń* 
skimi. K ontrola dewizowa uniemożli* 
wia wszelkie interesy eksportowe cu* 
dzoziemcom.

O rganizatorem  tego regimu jest d r  
Kanai, japoński doradca Związkowej 
Rady M ongolskiego Państwa Granicz* 
nego. W  skład Rady w chodzi: mongol 
ski książę W ang, jeszcze dwaj M ongo 
Jowie i trzej Chińczycy. Jednakże fak* 
tyczną władzę sprawują doradcy ja* 
pońscy i przede wszystkim  wyżsi w oj 
skow>i z gen. Sakai na czele.

M . O.
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Wzajemne gwarancje polsko-brytyjskie.
Londyn. 7. 4. (PA T). Rozmowy min. Becka z przedstawicielami rżądu bry*

tyjskiego doprow adziły do ustalenia w obopólnym  porozumieniu deklara* 
cj1. którą premier Cham berlain odczytał w dniu wczorajszym na posiedzeniu 
Izby Gmin.

Deklaracja brzmi, jak następuje:
1) ROZM OW Y Z M IN. BECKIEM OBJĘŁY SZEROKI ZAKRES 

I W YKAZAŁY ZUPEŁN Ą ZG ODNO ŚĆ PO G LĄ D Ó W  O B U  RZĄ* 
DOW  CO DO PEW NYCH  Z A SA D  OGÓLNYCH.

2) U Z G O D N IO N O , ZE O BA PAŃSTW A SĄ GOTOW E DO  Z A 
W ARC IA U K ŁA D U  O CHARAKTERZE TRWAŁYM I WZAJEM
NYM  DLA ZASTĄPIENIA OBECNEGO TYMCZASOW EGO I JED
NO STR O NNEG O  Z A P E W N IE N IA , UDZIELONEGO PRZEZ R ZĄD  
J. K. M. RZĄD O W I POLSKIEMU.

3) D O  C ZA SU  USTALENIA U K ŁAD U TRWAŁEGO, MINISTER 
BECK UDZIELIŁ R ZĄD O W I J. K. M. ZAPEW NIEN IA , ZE RZĄD  
POLSKI U W A Ż A Ć  SIĘ BĘDZIE ZA Z W IĄ Z A N Y  ZOBOW IĄZA* 
NIEM DO  NIESIENIA POMOCY RZĄDO W I J. K. M. N A  TYCH SA* 
MYCH W A R U N K A C H , JAK TE, KTÓRE SĄ ZAW ARTE W  TYM* 
CZASOW EJ G W ARA N C JI, UDZIELONEJ JUZ POLSCE PRZEZ 
R Z Ą D  J. K. M.

4) PO DO BNIE JAK TYMCZASOWE ZAPEW NIENIA, UKŁAD  
TRW AŁY, NIE BEDZIE ZW RÓ CO NY PRZECIW  ŻA D N E M U  IN N E 
MU PA Ń ST W U  LECZ BĘDZIE MIAŁ N A  CELU Z A G W A R A N 
T O W A Ć  POLSCE I W . BRYTANII W ZAJEM NĄ POMOC N A  W Y
PA D EK  WSZELKIEGO ZAG RO ŻENIA BEZPOŚREDNIEGO LUB PO* 
ŚREDNIEGO NIEPODLEGŁOŚCI KAŻDEGO Z O BU PAŃSTW .

5) STW IERDZONO, ZE PEW NE SPRAW Y, DOTYCZĄCE DOKŁAD* 
NIEJSZEGO SPRECYZO W ANIA RÓŻNYCH OKOLICZNOŚCI, 
W  KTÓRYCH MOGŁABY POW STAĆ KONIECZNOŚĆ TAKIEJ PO* 
MOCY, BEDĄ W YM AGAŁY DALSZEGO Z B A D A N IA  PRZED Z A 
W ARCIEM  TRW AŁEGO UK ŁA DU.

6) USTALONO  ZE POW Y2SZE PO STAN O W IENIA NIE BĘDĄ  
STANOW IŁY DLA ŻA D N EG O  Z OBU R ZĄ D Ó W  PRZESZKODY DO  
Z A W IER A N IA  UK ŁADÓ W  Z INNYM I PAŃSTW AM I W  OGÓL
NYM  INTERESIE K O NSO LIDACJI POKOJU.

Londyn. 7. 4. (PAT). Foreign Office ogłasza co następuje:
„W  toku obecnych rozmów w Londynie minister Beck wyraził życzenie, 

z-by wszelkie międzynarodowe wysiłki, dotyczące załatwienia zagadnienia 
żydowskiego, rozciągnięte zostały na Żydów w Polsce i aby emigracja ży
dowska z Polski miała należny jej udział we wszelkich możliwościach osie= 
dleńczych, jakie by się znalazły. Minister Beck jednocześnie na prośbę rzą
du rumuńskiego zwrócił uwagę na podobne zagadnienie, istniejące w Ru
munii.

Minister Beck zapewniony został, że rząd Jego Królewskiej Mości całko
wicie uznaje trudności, na które wskazał polski minister spraw zagranicz
nych i rząd Jego Królewskiej Mości gotów jest w każdej chwili zbadać 
z rządem polskim i z rządem rumuńskim propozycje dla rozwiązania specjal
n ych  zagadnień, powstających w Polsce i w Rumunii, które stanowią część 
składową szerszego zagadnienia.

Nin. Beck o znaczeniu deklaracji.
Londyn. 7. 4. (PAT). Po powrocie | dy podchodziły do zagadnień z peł* 

z Foreign Office, około północy mini- ' nym zaufaniem i nie było żadnych
ster Beck przyjął w hotelu ,,Claridge“ 
prasę angielską i zagran'czną. Zebrało 
się około stu dziennikarzy, którzy z 
zainteresowaniem słuchali wywodów 
M in:stra.

M inister Beck stwierdził na wstępie, 
że deklaracja dzisiejsza jest tak jasna, 
że

wszelkie zbyt szczegółowe komen* 
tarze mogłyby tylko osłabić jej 

doniosłość.
Omawiając atmosferę, w  jakiej to* 

czyły się rozmowy londyńskie, mini* 
ster Beck podkreślił, że były one wy* 
soce ułatwione przez fakt, że oba rzą*

Z M IA N Y  W  K O M U N IK A C JI 
A U T O B U SO W EJ.

Dyrekcja M. K. E. zawiadamia, że 
z dniem 8 kwietnia br. ustanawia do. 
datkcwy przystanek autobusowy w ul. 
Stryjsk:ej przed wylotem ul. Chrystel* 
bauera.

W/w związku z powyższym na linii 
^utobusowej Legionów—Nowy Lwów
będą o b o w i ą z y w a }y  sekcje:

L eo n ó w -P e łc z y ń sk a ,
Feiczyńska—Stryjska, Chrystelbaue-

ra,
Stryjska, Chrystelbauera— N . Lwów. 
Ponadto podaje do wiadomości, że 

w soboty autobus posiłkowy b ę d z i e  
odjeżdżał z ul. Legionów do Skniłowa 
o godz. 13.15, zamiast o godz .15.15, 
za; ze Skniłowa do Lwowa o godz. 
13.4;^ zamiast o godz. 15.45.

W  niedziele i święta autobus posiłku* 
wy nie kursuje, wobec czego odpadają 
kursy o godz. 6.40 i 15.45 ze Skniłowa,
0 godz. 15.15 z Legionów do Skniłowa
1 o godz. 7.30 z Nowego Lwowa do ul. 
Legionów.

KTÓRZY PRACY NIE MATA I ZI O ł  
DATEK N A  RZECZ ZIMOWEJ POMOCY 
BEZROBOTNI CZEKAJĄ I g S d u JĄI

wątpliwości co do intencji obu stron.
Deklaracja, która w imieniu obu rzą 

dów złożył premier Cham berlain w  
Izbie Gmin, podyktow ana jest

chęcią obu stron konsolidowania 
pokoju, uwzględniając uzasadnio* 

ne interesy wszystkich państw. 
M inister Beck podkreślił, iż dobrym  

prawem Polski jest poszukiwanie 
współpracy z każdym  państwem, lub 
potwierdzenie solidarności i wspólno* 
ści idei przez akt tego rodzaju, jak  dzi 
siejsza deklaracja premiera Chamber* 
laina. Bezpośrednim rezultatem obec* 
nej w izyty będzie utrwalenie dalszej 
współpracy ob urządów  na przyszłość. 
M inister Beck podkreślił, iż 

ocenia bardzo pozytywnie stano* 
wisko, jakie w ciągu wizyty zaję

ła prasa angielska, 
wykazująca żywe zrozumienie i zazna* 
czył. że również cała prasa polska jak 
najpozytywniej oceniła przebieg wizy* 
ty i jej rezultaty.

O dpowiadając na szereg pytań, min. 
Beck, co do stosunku do Sowietów, 
oświadczył, że

stosunki te oparte są na pakcie 
nieagresji z r. 1932 i na londyń
skim protokole o definicji napast
nika, które to akty zachowują swą 

pełną wartość.
Co do stanow iska Rumunii mini* 

ster Beck podkreślił, że Rum unia jest 
związana z Polską sojuszem i wszyst* 
kie sprawy, dotyczące Polski i Rumu* 
ni i załatwiane są

drogą bezpośredniego porozumie* 
nia między Warszawą a Bukare

sztem.
Co do stanowiska innych państw, a 

zwłaszcza co do stosunku deklaracji 
londyńskiej do porozum ienia polsko* 
niemeickiego z r. 1934, m inister Beck 
odparł, że nie jest prorokiem , a więc 
nie może wypowiadać się co do wraże 
nia, jakie dzisiejsza deklaracja gdzie* 
kolwiek wywoła, a poza tym nie może 
wyrażać opinii w imieniu obcych rzą* 
dów.

N ie jest w zwyczaju rządu poi* 
skiego — podkreślił minister Beck 
— zaciąganie zobowiązań sprzecz* 

nych między sobą.
Deklaracja dzisiejsza ma na celu roz 

szerzenie naszej współpracy, opartej 
na poszanowaniu wszystkich dotych* 
czasowych zobowiązań — zakończył 
M inister.

Później min. Beck przyjął przedsta* 
wicieli prasy polskiej, z którym i od* 
był dłuższą serdeczną pogawędkę.

Silne w rażenie w  P a ry żu .
W iadom ość oParyż. 7. 4. (PAT) 

polsko * angielskim porozumieniu, 
aczkolwiek zapowiadana i oczekiwa* 
na, zrobiła w Paryżu bardzo duże 
wrażenie.

,,Action Ęrancaise", omawiając tę 
wiadomość pisze, że akt ten stanowi 
pewnego rodzaju zadokumentowanie 
prestiżu żywotności i  siły Polski.

W . Brytania nie angażuje swego 
podpisu, jeżeli nie ma pełnego z a u f a *  
nia do swego partnera.

,,Paris Midi*1 w obszernej depeszy 
swego korespondenta londyńskiego pi

sze; Sytuacja jest jasna. Stanowisko, 
zajęte przez Polskę, 

jest stanowiskiem wielkiego mo
carstwa.

Zasłużyła ona na to  stanowisko i 
ma ambicję zachowania go. Pod tym 
względem można powiedzieć — pisze 
korespondent — że 

negocjacje londyńskie wzmogły i 
zwiększyły pozycję Polski i pre* 
stiż zwiększy się zarówno w  sto
sunku do wielkich, jak i małych 

państw.
Polska pod innym także względem

Przem ów ienie prezydenta Lebrun
podczas uroczystości nom inacji.

P aryż , 7. 4. (P A T ) W czo ra j o go* 
dżinie ll*ej nastąp iła  w  Pałacu Eli* 
zejskim

uroczystość wręczenia prezyden* 
tow i Lebrun aktu nom inacyjne

go  na przeciąg lat 7-miu.
O  godz. 10.50 przew odniczący se* 

natu  Jeanneney w kroczy ł do  sali, o- 
toczony  czterem a wiceprzewodnicza* 
cymi, sekretarzam i oraz znaczną licz* 
bą senato rów . P rzew odniczący  sena* 
tu  Teanneney oraz prem . D alad ier 
w ygłosili przem ów ienia, w  k tó rych  
złożyli p rezyden tow i L ebrun  życzę* 
nia z okaz ji w y b o ru  oraz podkreślili 
przyw iązanie, jakie n aró d  francuski 
żyw i do  sw ego p rezydenta.

W  odpow iedz i p rezyden t L ebrun  
w ygłosił przem ów ienie, w  k tó rym  
na w stęp ie p rzypom nia ł w szystkie

poczynione k ro k i, m ające na celu 
skłonienie go do pełnienia w  dal* 
szym  ciągu najw yższego w państ* 
wie urzędu . „Jeśli zgodziłem  się p o 
stawić ponow nie ma kandydaturę — 
zakończył prezydent Lebrun — to  
uczyniłem to, sądząc, iż w  obecnej 
sytuacji politycznej, w  chwili gdy  
horyzont m iędzynarodowy nie jest 
jeszcze dostatecznie czysty, należy 
dać Europie obraz Francji zjedno
czonej i mocnej".

KS. A B D U L  ILAH A REGENTEM  
IRAKU.

B agdad , 7. 4. (P A T ) Z grom adze
nie N a ro d o w e  obw ołało  jednogło* 
śnie regentem  Irak u  księcia A b d u la  
Ilaha.

— pisze dalej korespondent — wzmóc 
niła swój autorytet i swój wpływ. W, 
sprawie bezpieczeństwa przeprowadzi 
ła ona swą własną koncepcję i swe 
własne m etody zamiast paktu wielo* 
stronnego.

D ziennik „Le Jour" pisze: U kład
m iędzy Londynem i W arszawą jest 
faktem  dokonanym . Jest to  ważny 
fakt, k tóry  premier Cham berlain u* 
święci dziś oficjalnie w doniosłej de* 
klaracji w  Izbie Gm in. Niezwykle zna 
mienną jest rzeczą — pisze redaktor 
dyplom atyczny tego dziennika — że 
porozumienie angielsko*polskie będzie 
przedmiotem nie kom unikatu oficjał* 
nego, ale deklaracji premiera w Izbie 
Gmin.

,,Excelsior“ w artykule Marcel Pays 
oświadcza, że

polityka min. Becka zdziwiła po
prostu Anglię swą niesłychaną 

prostotą.
Min. Beck dąży do utrzym ania rów* 

nowagi pomiędzy Rzeszą i Sowietami. 
Ciekawą będzie rzeczą — pisze p. 
Pays, że Bukareszt, tak jak W arszawa, 
pragnie również układów  dwustron* 
nych z Francją i Anglią, pozostawiając 
na uboczu Rosję Sowiecką, k tó ra jest 
ostatnią reprezentantką idei bezpie* 
czeństwa zbiorowego w stylu Genewy. 

* * *
Berlin. 7. 4. (PAT). Uwaga prasy 

niemeickiej koncentruje się nadal na 
rozmowach londyńskich.

„Boersen Z tg. am M ittag" donosi z 
Londynu, że obustronne gwarancje są 
wynikiem rokow ań. Polska zdecydo* 
w ała się przyjąć w stosunku do An* 
glii te same zobowiązania, jakie An* 
glia przyjęła na siebie wobec Polski, a 
k tóre Polska od dawna posiada już ze 
swego stosunku z Francją. Porzucono 
natom iast myśl sojuszu państw  mniej* 
szych z Francją.

Anglia i Francja postarają się nato* 
miast o zawarcie oddzielnych soju* 
szów z szeregiem mniejszych krajów , 
bez połączenia tych sojuszów w ogól* 
ny wielki pakt. U kład m iędzy Polską 
i A nglią znajdzie swą ostateczną for* 
mę i będzie oficjalnie podpisany do* 
piero po wyjeździe min. Becka z Lon* 
dynu.

U rzędow y „Voelkischer Beobach- 
ter‘‘ utrzym uje, iż zdaniem prasy poi* 
skiej fakt, że Polska prowadzić musi 
nadal politykę równowagi i utrzymy* 
wać dobre stosunki ze swymi sąsiada* 
mi, wzbudził dużą uwagę kół dyplo* 
matycznych.

UK ŁAD ANGIELSKO-AMERY* 
KAŃSKI W  SPRAW IE TRANS* 
O CEANICZNEJ KOM UNIKACJI 

LOTNICZEJ.
W aszyngton. 7. 4. (PAT). W czoraj 

podpisano układ angielsko * amery* 
kański w sprawie wspólnego korzysta 
nia przez oba państwa z wysp C anton 
i O nderbury (na Pacyfiku, pom iędzy 
Australią a Kalifornią) dla celów trans 
oceanicznej komunikacji lotniczej.. U* 
kład zawarto na lat 50.

Paryż. 7. 4. (PAT). Havas donosi z 
W aszyngtonu, że prezydent Rooseyelt 
polecił traktow ać Słowację narów ni z 
Rzeszą, Czechami i M orawami, jeśli 
chodzi o stosowanie podw yższonych 
taryf celnych.

KR A JO W Y  PRZEM YSŁ ZAOPA* 
TR U JE OKRĘTY.

Na skutek starań M inisterstw a Prze 
mysłu i H ai dlu oraz Towarzystwa 
G dynia - -  A m eryka Linie Okrętowe, 
dwa duże polskie statki handlowe 
przewozowe, służące dla obsługi linii 
środkowo*amerykańskiej wspomniane 
go towarzystwa, budowane obecnie w 
stoczni gdańskiej, otrzymają stacje ra* 
diowe nadawcze i odbiorcze produk* 
cji krajow ej. Równocześnie ta  sama 
stocznia zamówiła w kr^ju liny stało* 
we dla budow anych przez nią statków 
golfowych linii G dynia — Am eryka, 
S .A. O ba zamówienia sięgają łącznie 
sumy około 150 tys. zł.
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Ogłoszenia urzędowe.
LICYTACJE.

XI. Km. 1461/38, 1437/38. Obwieszczenia. 
Komornik Sądu grodzkiego miejskiego we 
Lwowie Rewiru XI. z siedzibą urzędową we 
Lwowie przy ul. Nowy Świat 22 II. p. ob
wieszcza, że dnia 13 kwietnia 1939 o godz. 
9-tej przy ul. 3-go Maja 11 a i o godz. 9.15 
przy ul. św. Michała 8 odbędą się egzieku* 
cyjne sprzedaże ruchomości, należących do 
dłużników, a składających się z przedmio
tów  urządzenia domowego, oraz maszyn 
drukarsko - litograficznych, jak też: dnia
15 kwietnia 1939 o godz. 9*tej przedpoł. 
odbędzie się egzekucyjna sprzedaż rucho
mości, należących do dtużnika w jego mie
szkaniu wc Lwowie przy ul. Mączyńskiego 
75, a składających się z przedmiotów urzą* 
dzenia domowego i futra męskiego czarne
go z krymskim kołnierzem.

Komornik Sądu Grodzkiego Miejskiego 
Rewiru XI.

Lwów, 6 kwietnia 1939. 1324K

Km. 83/38. Obwieszczenie o licytacji nie
ruchomości. Komornik Sądu grodzkiego w 
Leżajsku Józef Uliński, mający kancelarię 
w  Leżajsku, ul. Furgalskiego Nr. 1 na pod* 
stawie art. 676 i 679 kpc. podaje do publi
cznej wiadomości, że dnia 12 maja 1939 o 
godz. 10-ej w Sądzie grodżkim w Leżajsku 
odbędzie się sprzedaż w drodze publiczne* 
go przetargu należącej do dłużniczki Agnie
szki z Ruszaków Banaś nieruchomości: a) 
całej realności lwh. 63 gm. JeLna stanowią
cej grunt orny las. N a pgr. 4507, 4514 i 
pbud. 419 znajdują się dom mieszkalny, 
stajnia z drzewa, stajenka z drzewa, stodoła 
i stajnia pod jednym idachem, studnia, 
wszystkie budynki stoma kryte, drzewa, b) 
1/4 części real. lwh. 68 gm. Jelna obj. Woj* 
ciecha Banasia własnej, c) 3/192 części real
ności lwh, 1058 gm. Jelna obj. Wojciecha 
Banasia własnych. Nieruchomość oszacowa
na została na sumę: a) 5068 zł. 53 gr., b) 
94 zł. 72 gr., c) 6 zł., 64 gr., cena zaś wy* 
wołania wynosi: a) zl, 3801 gr. 40, b) 71 zł. 
04 g r , c) 4 zł. 98 gr. Przystępujący do prze
targu obowiązany jest złożyć rękojmię w 
w ys.: a) zł 506 gr 86, b) 9 zł 48 gr, c) 67 gr. 
Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo 
w takich papierach wartościowych bądź 
książeczkach wkładkowych instytucji, w 
których wolno umieszczać fundusze mało* 
letnich. Papiery wartościowe przyjęte będą 
w wartości trzech czwartych części ceny 
giełdowej. Przy licytacji będą zachowane 
ustawowe warunki licytacyjne, o ile do
datkowym publicznym obwieszczeniem nie 
będą podlane do wiadomości waruniki od
mienne. Prawa osób trzecich nie będą prze* 
szkodą do licytacji i przysądzenia własno
ści na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli 
osoby te przed rozpoczęciem przetargu nie 
złożą dowodu, że wniosły powództwo o 
zwolnienie nienuchomości lub jej części od 
egzekucji, że uzyskały postanowienie wła
ściwego Sądu, nakazujące zawieszenie egze* 
kucji. W  ciągu ostatnich 2 tygodni przed li
cytacją wolno oglądać nieruchomość w 
dni powszednie od godziny 8-ej do 18*ej, 
akta zaś postępowania egzekucyjnego mo
żna przeglądać w Sądzie grodzkim w Leżaj
sku, ul, Piłsudskiego sala Nr. 21 II. piętro.

Komornik Sądu Grodzkiego.
Leżajsk, 2S marca 1939. 1322K

Km. 61/3S. Obwieszczenie o licytacji nic* 
ruchomości. Komornik Sądu grodzkiego w 
Leżajsku Józef Uliński, mający kancelarię 
w Leżajsku, ul. Furgalskicgo Nr, 1 na pod
stawie art. 676 i 679 kpc. podaje do publi
cznej wiadomości, że dnia 12 maja 1939 o 
godz. 12*e.j w Sądzie grodzkim w Leżajsku 
odbędzie się sprzedaż w drodze publiczne
go przetargu należącej do dłużniczki Kseni 
Koba córki Konrada nieruchomości: a) ca
łej realności whl. 910 gm. Kuryłówka ob* 
szaru 2 morgi 827 sążni, b) całej realności 
whł. 1344 gm. Kuryłówka obszaru 3 morgi 
1501 sążni należącej do Michała Koby syna 
Konrada, c) połowy realności whl. 1343 gm. 
Kuryłówka Michała Koby syna Konrada 
obszaru 20 sążnii. Nieruchomość oszacowa
na została na sumę: a) 2175 zł. 53 gr., b) 
3370 zł. 43 gr., c) 10 zł., cena zaś wywołania 
wynosi: a) zl. 1631 gr. 65, b) 2527 zł. 83 gr.,
c) 7 zł. 50 gr. Przystępujący do przetargu 
obowiązany jest złożyć rękojmię w wysoko
ści: a) zł. 217 gr. 56, b) 337 zł. 04 gr., c) 1 zł. 
Rękojmię należy złożyć w gotowiźniie albo 
w takich papierach wartościowych bądź 
książeczkach wkładkowych instytucji, w 
których wolno umieszczać fundusze mało* 
letnich. Papiery wartościowe przyjęte będą 
w wartości trzech czwartych części ceny 
giełdowej. Przy licytacji będą zachowane 
ustawowe warunki licytacyjne, o ile do
datkowym publicznym obwieszczeniem nie 
będą podane do wiadomości warunki od
mienne. Prawa osób trzecich nie będą pirze* 
szkodą do licytacji i przysądzenia własno
ści na rzecz nabywcy be- zastrzeżeń, jeżeli 
csoby te przed rozpoczęciem przetargu n,ie 
złożą dowodu, że wniosły powództwo o 
zwolnienie nieruchomości lub jej części od 
egzekucji, że uzyskały postanowienie wła
ściwego Sądu, nakazujące zawieszenie egze* 
kucji. W  ciągu ostatnich 2 tygodni przed li
cytacją wolno oglądać nieruchomość w 
dni powszednie od godziny 8-ej dio 18*ej, 
akta zaś postępowania egzekucyjnego mo
żna przeglądać w Sądzie grodzkim w Lc* 
żajsku, ul. Piłsudskiego Nr. 1 sala N r. 21 
II piętro.

Komornik Sądu Grodzkiego.
Leżajsk, 29 marca 1939. 1323 K

Km. 317/37 IV. E. 120/37, Km. 9/37 IV. 
E. 83/38. Obwieszczenie o  II. licytacji nie
ruchomości. Komornik Sądu grodzkiego w 
Haliczu Kazimierz Hołówka, mający kan
celarię w Haliczu w gmachu sądowym Nr.

44 na podstawie art. 676 i 679 kpc. podaje 
do publicznej wiadomości, że dnia 10 maja 
1939- o godz. ll*ej w Sądziei grodzkim w 
Haliczu sala Nr. 44 odbędzie się sprzedaż 
w drodze publicznego przetargu należącej 
do dłużników Izydora Silbera i Dobory z 
Fischów Silber w Haliczu nieruchomości, ,

przystępujący do przetargu powinien złożyć 
wynosi 2.080 zł. 05 gr. — Do wiadomości. 
Przy licytacji zachowane będą ustawowe 
warunki licytacyjne (art. 686—696 kpc.) o 
ile dodatkowym publicznym obwdeszcze-

się, aby o zaginionym uwiadomiono do 1 
roku Sąd Lub kuratora ad;W, Dra Krasno-- 
perę w Złoczowie,.

Sąd Okręgowy W ydział I. Cywilny.
W Złoczowie, dnia 26 lutego 193S. 1300

ROZMAITE.
V. Nc. S35/3S. Edykt. Sąd grodzki O. IV. 

w Przemyślu wdraża na wniosek Dyrekcji 
Okręgowej Kolei Państwowych we Lwowie 
o odpisanie bezciężarowc parce! w gminie 
kat. Buszkowice wywłaszczonych pod kolej 
linii Kraków—Lwów postępowanie przepi
sane ustawą z dnia 19/5 1874 Nr. Dz, U. P. 
23 poz. 70. Edykt zostaje przybity dnia 25 
stycznia 1939 z terminem do dnia 25 marca 
1939. Wzywa się interesowanych, których 
prawo zostaje wnioskiem naniszonc o zgło
szenie zarzutów w Sądzie grodzkim w Prze* 
myślu, gdzie tez złożono wniosek z wolno
ścią wglądu dla stron.

Sąd grodzki.
W  Przemyślu, dnia 10 stycznia 1939, 1518

OGŁOSZENIA PRYWATNE.

II. OGŁOSZENIE.
ZARZĄD FIRMY „GAZY ZIEMNE** 

Spółka Akcyjna dla Przemysłu Naftowego 
we Lwowie

zwołuje Zwyczajne W alne Zgromadzenie 
Akcjonariuszowi Spółki na dzień 22 kwic* 
tnia 1939 o godzinie 10.30 w sali posiedzeń 
Spółki we Lwowie, ul. Akademicka 7. III. 
piętro, z następującym porządkiem dzien

nym:
1) Sprawozdanie Zarządu, Rndv Nadzór* 

czej i Komisji Rewizyjnej za okres gospo
darczy od 1 stycznia do 31 grudnia 1938 r.

2) Rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawo
zdania, bilansu i rachunku strat i zysków 
za rok gospodarczy 1938 oraz udzielenie 
W ładzom Spółki pokwitowania z wykona* 
nia przez nic obowiązków.

5) Uchwala co do użycia czystego zysku 
i wynagrodzenia W ładz Nadzorczych Spół
ki'.

4) W ybory do Rady Nadzorczej,
5) W ybór Komisji Rewizyjnej na rok 

1939.
6) Wnioski.
Akcjonariusze, pragnący uczestniczyć w 

Walnym Zgromadzeniu, winni złożyć w 
biurze Spółki wc Lwowie najpóźniej n2 7 
dni przed terminem Walnego Zgromadzę* 
nia, akcje Spółki lub zaświadczenia, wy
dane na dowód złożenia akcyj u notariusza 
lub w krajowej instytucji kredytowej. 1202

Na podstawie upoważnienia Sądu Okrę
gowego we Lwowie, jako Sądu Rejestrowe
go, z. dnia 15 marca 1939 r., Sygn. II. R. 
FI. B. 1617, mam zaszczyt zawiadomić, żc 

ZW. W ALNE ZGROM ADZENIE 
P. T. Akcjonariuszów Powszechnych Do* 
mów Składowych Spółka Akcyjną wc Lwo
wie w likwidacji odbędzie się we Lwowie 
dnia 6 maja 1939 o godz. 10-tcj w Ratuszu 
na I. p. z następującym porządkiem obrad: 
1) Rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawozda* 
nia, bilansu i rachunku strat i zysków za 
r. 193S, 2) W ybór 2 likwidatorów.

Uwaga: P, 1'. Akcjonariusze pragnący
wziąć udział w Walnym Zgromadzeniu po
winni złożyć akcje najpóźniej na 7 dni 
przed terminem Walnego Zgromadzenia .v 
Kasie Miejskiej -we Lwowie, w Ratuszu.

P. T. Akcjonariusze reprezentujący 1/10 
część kapitału akcyjnego mają prawo zgła
szać dodatkowe sprawy do porządku obrad 
najpóźniej na 14 dni przed terminem Wal* 
nego Zgromadzenia.

W iktor Chajes 
W iceprezydent m. Lwowa. 1220

ZARZAD MIEJSKI W  KRÓL. STOL.
M. LWOW IE -  W ydział II a '5 Skarb.

LW. II/2—49, Og, 39.
We Lwowie, dnia 4 kwietnia 1939 r. 

OGŁOSZENIE.
Zarząd Miejski podaje do wiadomości, że 

wykazy płatników podatku od psów na rok 
1939 wyłożone będą do przeglądu w M iej
skich Urzędach Dzielnicowych od dnia 7 
do 14 kwietnia 1939 r. Nowe znaczki reje
stracyjne dla psów na rok 1939 należy wry* 
kupić do dnia 6 maja 1939 r. W  tym czasie 
należy również zapłacić I-szą ratę podatku.

Odnośne’'  obwieszczenie Zarządu M iej
skiego ogłoszone jest w „Dzienniku Rozpo* 
rządzeń Gminy król. stoi. ni. Lwowa" z 
dnia 1 kwietnia 1939 r.

Za Prezydenta miasta:
Naczelnik Wydziału Il/a

T. W rzoś w. r. 1317

ZAPROSZENIE
na

Zwytiajne Walne liraMei
firmy

„ F A R M A C J A ”
Wytwórczo-Handlowej Spółki z ogra
niczoną odpowiedzialnością we Lwo
wie, które odbędzie się dnia 29 kwiet
nia 1939 r. o godz. 6-tej wieczorem 
w lokalu Spółki, przy ul. Piekarskiej la. 

Porządek dzienny:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego 

Zwyczajnego Walnego Zgromadzenia.
2. Przedłożenie bilansu za rok 1938. 

i wniosek na udzielenie Zarządowi 
absolutorium.

3. Wnioski i interpelacje.
Lwów, dnia 6 kwietnia 1939.
1312 Z a r z ą d .

a to 35/112 i 71/112 części realności obj. 
whl. 69 ks. gr. gm. kat. Halicz, składającej 
się z pbud. 200/1 i z pgr. Ikat. 428/1 o ob 
szarze 8 a. 27 m kw., położonej w centrum 
miasta (Rynek). Na realności tej znajdują 
się budynki jak: budynek parterowy, przy
pierający bezpośrednio do rynku zbudo* 
wany z drziewa, kryty cementową dachów
ką o 2 pokojach mieszkalnych, 1 kuchni, 2 
lokalach sklepowych, b) dom mniejszy (ofi
cyny) zbudowany z drzewa kryty dachów* 
ką cementową, nadający się na skład towa
rów, c) dom drewniany o betonowych su- 
terynach, o 1 ubikacji, obecnie restauracja,
d) przybudówka o 1 ubikacji, e) budynek 
gospodarski, kryty czarną blachą o 3 ubi* 
brejach, f) lodownia betonowa kryta des
kami, g) 2 ustępy z desek, jeden murowa
ny, oraz na niezabudowanej części rośnie 
30 szczepck owocowych. Nieruchomość o* 
szacowana została na sumę zł. 18.076 gr. 18, 
cena zaś wywołania wynosi zł. 12.050 gr 78. 
Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
złożyć rękojmię w wysokości zł. 1.807 gr 62. 
Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo 
w takich papierach wartościowych bądź 
książeczkach wkładkowych instytucji, w 
których wolno umieszczać fundusze mało* 
letnich. Papiery wartościowe przyjęte będą 
w wartości trzech czwartych części ceny 
giełdowej. Przy licytacji będą zachowane 
ustawowe warunki licytacyjne, o ile do
datkowym publicznym obwieszczeniem nie 
będą podane do wiadomości waruniki od 
mienne. Prawa osób trzecich nie będą prze* 
szkodą do licytacji i przysądzenia własno
ści na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli 
osoby te przed rozpoczęciem przetargu nie 
złożą dowodu, że wniosły powództwo o 
zwolnienie nieruchomości lub jej części od 
egzekucji, że uzyskały postanowienie wła
ściwego Sądu, nakazujące zawieszenie egze, 
kucji. W  ciągu ostatnich 2*ch tygodni przed 
licytacją wolno oglądać nieruchomość w 
dni powszednie od godziny 8-ej do 18*ej, 
akta zaś postępowania egzekucyjnego mo
żna przeglądać w Sądzie grodzkim w H ali
czu, ul. Sądowa sala Nr. 44-

Komornik Sądu Grodzkiego
Halicz, 23 stycznia 1939. 1329K

IV. Km. 31/59. Obwieszczenie o licytacji 
ruchomości. Komornik Sądu grodzkiego 
miejskiego wc Lwowie IV. rewiru Ferdy
nand Kiosiel, mający kancelarię we Lwowie, 
ul. Janowska Nr. 18 na podstawie art. 602 
kpc. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 12 kwietnia 1939 o godz. 9*ej we Lwo* 
wie, ul. Krasickich Nr. 7 odbędzie się 1-szn 
licytacja ruchomości, należących do dłużni
ka. składających się z pianina marki .,Pe* 
tro\v“, oszacowanych na łączną sumę zł. 
900. Ruchomość’ można oglądać w dniu ii* 
cytacji w miejscu i czasie wyżej oznaczo
nym.

Komornik Sądu Grodzkiego Miejskiego 
Rewiru IV.

Lwów, 20 marca 1939. 1327K

X. Km. 60/39. Obwieszcaenie. Komornik 
Sądu grodzkiego miejskiego wc Lwowie, 
rewiru X. ogłasza, żc w dniu 11 kwietnia 
1939 o godz. S-mcj odbędzie się egzeku* 
cyjr.a sprzedaż przez licytację publiczną ru
chomości, należących do dłużnika w jego 
mieszkaniu — lokalu — we Lwowie, przy 
ul. Leg tonów 27, składających się: maga*
zyny Cracovia Krasickich 9, należących do 
Filipa Zimcrmana, oszacowanych na łączną 
sumę 11.180 zł., które można oglądać w 
miejscu sprzedaży w dniu licytacji w czasie 
wyżej oznaczonym.

Komornik Sądu Grodzkiego Miejskiego.
Rewiru X.

Lwów, 7 kwietnia 1939. 1321K

II. Km. 1261/58, Obwieszczenie o licytacji 
nieruchomości. Dnia 12 maja 1939 o godzi
nie 13*cj w Sądzie grodzkim miejskim Od* 
dział I. we Lwowie, ul. Sądowa 7 sala Od
dział I. drzwi Nr, 5 parter odbędzie się ce
lem zniesienia współwłasności licytacja na* 
stępującej nieruchomości, Józefa Żmudziń* 
skiego i Kazimiery Żmudzińskiej zain. W e
sołowskiej własnej, a to realności objętej 
whl. 1477/1. księgi gruntowej gminy miasta 
Lwowa i obj. whl, 1856./I. tej samej księgi, 
przechowanej w Sądzie okręgowym we Lwo 

i wie, położonej przy ul. Kętrzyńskiego 42. 
Oba wykazy hip. tj, realności tworzą jedną 
całość gospodarczą, składającą saę a to: 
whl. 1477/1. z pbud, Ikat. 4916 i pge. Ikat. 
5075/3, 3077/3 i 3077/7, obszaru 6 ar. 22 m 
kw., zaś whl. 1856/1. z pgr. Ikat. 3075/6 i 
3077/6; obszaru 6 a. 70 m kw. Na pbud. 
4916 i gr. Ikat. 3075/ , 3077/3 i 3077/7; stoją 
następujące budynki: 1) parterowy budy
nek mieszkalny murowany, częściowo pod* 
piwniczony, kryty blachą, z instalacją ciek* 
tryczną i wodociągową, 2) budynek dre
wniany (magazyn) kryty papą, 3) wychodki 
murowane, kryte blachą, 4) klatka na drób 
drewniana, kryta papą, 5) klatka drewniana 
r.a króliki, kryta blachą, 6) altana ogrodo
wa na podmurówce, kryta papą, 7) dwa 
poddasza drewniane, blachą kryte, zaś na 
pgr. Ikat. 3075/6 i 3077/6 znajduje się jedno 
poddasze, drewniane, otwarte, blachą kryte, 
drzewa i krzewy. Ogrodzenie częściowo 
drewniane a częściowo druciane wzgl. siat* 
kowe. Suma oszacowania tej nieruch om ości 
wraz z przynialcżnośdami wynosi: odnośnie 
whl. 1477/1. ks. gr. gm. m. Lwowa 13.967 zł. 
zaś odnośnie whl, 1856/1. ks. gr. gm. m. 
Lwowa 6.833 zł. 40 gr., łącznie ze względu 
na całość gospodarczą 20.800 zł. 40 gr. Cena 
wywołania (najniższa oferta) wynosi 15,600 
zł. 30 gr. Wysokość rękojmi jaką licytant

niem nic będą podane do  wiadomości wa
runki odmienne. Rękojmia, Którą licytant 

1 przystępujący do przetargu składa, winna 
być złożona w gotowiźnie, albo w takich 
papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj, w których wolno 
umieszczać fundusze małoletnich; papiery 
wartościowe przyjęte będą w wartości trzech 
czwartych części ceny giełdowej. Prawa 
osób trzecich nie będą przseszkodą do licy
tacji i przy sądzeniu własności na rzecz na* 
bywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, 
że wniosły powództwo o zwolnienie nieru
chomości lub jej części od egzekucji i że 
uzyskały postanowienie właśaiwego Sądu 
nakazujące zawieszenie egzekucji*. W  ciągu 
ostatnich dwóch tygodni przed licytacją 
wolno oglądać nieruchomość w dni pow
szednie od godziny ósmej do osiammastej- 
akta zaś postępowania egzekucyjnego ino* 
żna przeglądać w sekretariacie Sądu grodz
kiego miejskiego Oddziału I. wc Lwowie, 
ul. Sądowa 7. — Wezwanie. W tnyśl art. 
6S0 pkt. 4 kpc. wzywa się organy władzy pu 
bliczncj i instytucje publiczne, powołane do 
zgłoszenia należności z tytułu podatków i 
innych danin publicznych, aby najpóźniej 
w terminie licytacji zgłosiły zestawienie po* 
datków i innych danin publicznych, należ* 
nych po dzień licytacji, pod rygorem utra* 
ty mogącego im służyć z ustawy pierw* 
szeństwa zaspokojenia.

Komornik Sądu Grodzkiego Miejskiego. 
Rewiru II.

Lwów, 27 marca 1939. 1326K

I. Km, 615/38. Obwieszczenie o licytacji 
nieruchomości, Komornik Sądu grodzkiego 
w Drohobyczu rewiru I. Swarowaki Kazi
mierz, mający kancelarię w Drohobyczu, 
Rynek, Ratusz, drzwi Nr. 44 na podstawie 
art. 676 i 679 kpc. podaje do publicznej 
wiadomości, żc dnia 30 maja 1939 o godz. 
lOrtiej w' Drohobyczu w Sądzie grodzkim 
biuro Nr. 42 odbędzie 'się sprzedaz w dro
dze publicznego przetargu na.lozącej do 
dłużniczki firmy „OlSio" Naft. Sk: z o, o. 
nieruchomości, a to ograniczonego do roku 
1956 częściowa do 3/10 a częściowo do 
13/11 i 31/12, prnw'a powrotu pól naftowych 
.Laupcnmuhlc I i II" obj. wl. 410 i 411 tus. 
ks. naft. i pól naft. „Dombergcr D“ obj. wl. 
3763 tus. ks. naft. oraz „Domberger M. X." 
obj. wl. 4044 tus. ks. naft. stanowiących je
den teren kopalniany wraz z otworom świ* 
drowym produkującym gazy i nieznaczną 
ilość ropy oraz z trójkątem i głowicą zamy
kającą gazy. Nieruchomość oszacowana zo
stała na sumę złotych 20.160, cena zaś 
wywołania wynosi złotych 13.440. Przystę* 
pujący do przetargu obowiązany jest 
złożyć rękojmię w wysokościzFotych 2.016. 
Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo 
w' takich papierach wartościowych bądź 
książeczkach wkładkowych instytucji, w 
których wolne umieszczać fundusze mało* 
letnich. Papiery wartościowe przyjęte będą 
w wartości trzech czwartych części ceny 
giełdowej. Przy licytacji będą zachowane 
ustawowe warunki licytacyjne, o ile do
datkowym publicznym obwieszczeniem nie 
będą podane do wiadomości warunki od
mienne. Prawa osób trzecich nie będą prze* 
szkodą do licytacji i przysądzenia własno
ści na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli 
osoby te przed rozpoczęciem przetargu nie 
złożą dowodu, żc wniosły powództwo o 
zwolnienie nieruchomości lub jej części, od 
egzekucji, że uzyskały postanowienie wła
ściwego Sądu, nakazujące zawieszenie egze* 
kucji. W  ciągu ostatnich 2 tygodni przed li
cytacją wolno oglądać nieruchomość w 
dni powszednie od godziny 8-cj do lS*ej, 
akta znś postępowania egzekucyjnego mo
żna przeglądać w Sądzie grodzkim w D ro
hobyczu. ul. Stryjska Nr. 3 sala Nr, 44 lub 
w biurze Komornika,

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru I.
Drohobycz, 27 marca 1959. 1314K

III. Km. 29/39. Obwieszczenie. Komornik 
Sądu grodzkiego miejskiego wc Lwowie re
wiru III. z siedzibą urzędową przy ul. Ja
nowskiej 50 na zasadzie art. 602 kpc. obwie* 
szcza, żc w dniu 13 kwietnia 1939 o godzi
nie 11-tci odbędzie, srę licytacja publiczna 
ruchomości, należących do dłużnika w lo* 
kalu we Lwowie, przy ul. Kr. Leszczyń
skiego 41: maszyna do prasowania skór, 
oszacować się mająca, którą można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu sprzedaży w cza- 1 
sic wyżej oznaczonym.

Komornik Sądu Grodzkiego Miejskiego. 
Rewiru III.

Lwów, 20 marca 1939. 1316K

III. Km. 369/39, Obwieszczenie. Komornik 
Sądu grodzkiego miejskiego wc Lwowie re
wiru III. z siedzibą urzędowa przy ul. Ja
nowskiej 50 na zasadzie art. 602 kpc, obwie* 
szcza, że w dniu 13 kwietnia 1939 o godzi
nie 9*tej odbędzie się licytacja publiczna ru
chomości, należących idb dłużnika w miesz
kaniu wc Lwowie, przy ul. Kasprowicza 3: 
urządzenie domowe, maszyna do szycia, o- 
szacowanych na łączną sumę 600 zł,, które 
można oglądać w dniiu licytacji w miejscu 
sprzedaży w czaaic wyżej oznaczonym.

Komornik Sądu Grodzkiego Miejskiego, 
Rewiru III.

Lwów, 20 marca 1939. 1315K

UZNANIE ZA ZMARŁEGO
I 2 T. 5/38. Edykt. Teofil Zgóralski, uro* 

dżemy 3 maja 1883 r. w Brodach pow. Bro
dy zaginął od roku 1914 wyemigrowawszy 
do Rosji w 1911 .roku. W drażając postępo
wanie celem uznani la go za zmarłego wzywa

Wydawca: Polaka A jta ty  Telegrafiom*, R edaktor A lekaandc* W **e ó sk l Z  drakami „Słowa Poli kiego”, Lwów, ZŁtnorowitc** 15.


